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Anglia w szponach kryzysu.
Panika ogarnęła świat. Niby pio

run., uderzyła weń wiadomość, że 
rząd angielski postanowił zaprzestać 
z dniem 20 bm. stosowania ustawy o 
parytecie złota, nakładającej na Bank 
Angielski obowiązek sprzedawania zło
ta po ustalonej cenie. Nie bez słuszno
ści podnosi jeden z dzienników zagra
nicznych, że zarządzenie to znosi w 
Anglji. walutę złota.

Poruszyły się sfery finansowe. 
Funt „zniżył się“ do .rzędu innych wa
lut. Topiący się w złocie frank fran
cuski nie uznał za stosowne stanąć na 
złotym parytecie. Nie była wymienial
ną na złoto ani marka niemiecka, ani 
lira włoska, ani szereg innych walut 
krajów zresztą bogatych. Ale dumny 
funt szterhng reprezentował w calem 
tego słowa znaczeniu odpowiednią 
bryłkę cennego kruszcu i bryłkę tę 
można też było każdej chwili bez 
trudności dostać w Banku Angielskim. 
Kosztem wielkich ofiar, kosztem nie
zmiernych wysiłków — zwłaszcza w 
ostatnich czasach — broniono upor
czywie tej zasady niemalże do upa
dłego, aż wres.zcie przyszła chwila k ry
tyczna, wobec której wszelki, dalszy 
truć okazałby s'.ę nietylko nadarem
nym, ale wprost szkodliwym.

Przyczyny tego niesłychanego w 
dziejach załamania się waluty zrodzi
ły się, ściśle rzecz biorąc, już dawniej. 
Utrata przez Anglję rozległych ryn
ków zbytu, gwałtowne kurczenie snę 
jej ekspansji gospodarczej, jej handlu i 
przemysłu — to wszystko odbić się 
kiedyś musiało na finansach Anglji. 
A potem przyszły czasy ogólnego kry
zysu. Rosło bezrobocie, nakładając na 
państwo niesłychane ciężary. Załamały 
się przed kilku miesiącami Niemcy, 
co nie mogło pozostać bez echa w An- 
glji. Kredyt francusko, - amerykański 
zapobiegł wprawdzie chwilowo dalsze
mu niebezpieczeństwu, ale można by
ło z góry przewidzieć, że ułatwi, on 
jedynie przetrwanie kilku miesięcy. 
N'cmógi on bowiem zasadniczo po
prawić sytuacji, nie będąc w stanie 
zmienić światowego układu stosunków 
ekonomicznych, nie mogąc zapobiec 
rosnącemu bezrobociu ani. odciążeniu 
skarbu angielsiki-ego od wy datków na 
świadczenia- socjalne, ani wreszcie 
zrównoważyć budżetu.

Nie ulega wątpliwości, że do za
ostrzenia sytuacji pnzyczyniły się roz
rzutne rządy Laibour Party. Obsypy
wanie miljonowych rzesz bezrobot
nych wyborców hojnemi zapomoga
mi wydało, smutne plony. Ogłoszenie 
moratorjum Hoovera i panika finan
sowa na giełdach świata po deklaracji 
bankructwa niemieckiego, zastały ry 
nek angielski nieprzygotowany. Zapa
sy kasowe były prawie na wyczerpa
niu. Nastąpił masowy odpływ złota z 
Banku Anig"c-lsiki,ego, który zagroził 
krachem funta s/ierlinga. Olbrzymi 
deficyt budżetowy spowodował bez- 
5dę rządu w c ' ronię sytuacji:.

N ow y rzą^ przystąpił wprawdzie
sarnowai-- gospodarki, zaprowa

dzając pa w.. ,v,sz> „-kiiem w . ipnerw- 
rzędzie daleko idące, oszczędno- 

sc}~> jednakże kroki te były już spóź
nione. Złoto poczęło, odpływać z An- J 
glji coraz szerszą strugą. W ciągu kil

ku miesięcy strata złota z Banku A n
gielskiego. wyniosła ponad. 200 milłjo-- 
nów funtów. Jedynym  ratunkiem by
ło wstrzymanie wydawania złota z 
Banku Anglji i tego też kroku użył 
właśnie oheonie rząd angielski.

Rezonanse tego. kroku są w tej 
chwili donośne. Zamknęły odirazu swe 
podwoje giełdy w Berlinie, w 'Wiedniu, 
Zurychu, Brukseli, Amsterdamie, Sztok 
holmie i Kopenhadze. Załamanie s.ię 
funta, które już onegdaj wyraźnie się 
zaznaczyło i znaczyć się będzie w 
mniejszym lub większym stopniu i w 
ciągu dni następnych, zbyt: silnie od

biło się na świecie, by nie pozostawić 
głębokiego wrażenia. Do porządku 
dziennego przeszły nad tym faktem 
jedynie kraje jużto o ustalonej walu
cie i zrównoważonym budżecie, do 
których na szczęście należy i Polska, 
już też kraje o bard-zo słabem zazębie
niu gospodarczem z Angiją.

Czy celowe, trafne i odważne za
rządzenie rządu angielskiego -nie po
ciągnie za sobą, wobec nerwowości, 
jaka opanowała cały świait, groźnych 
dla gospodarki światowej skutków, 
oto zagadnienie dni najbliższych. Jest 
prawdopodobnem, że dzisiejsi poten

taci finansowi świata, Francja i Stany 
Zjednoczone pospieszą Agjji z pomo
cą ii umożliwią jej wyjście z kryzysu. 
Na skrajnie pessymis.tyczne prognozy 
bądź co bądź w tej jeszcze chwili nie 
pora. Chociaż bowiem jest faktem nie
wątpliwym, że Anglja na dłuższy czas 
będzie musiała porzucić pierwsze 
skrzypce w koncercie europejskim, u- 
stępując je Francji* którą jej potęga 
finansowa; i wspaniała, harmonja sto
sunków wewnętrznych predestynują 
do roli najbardziej wpływowych mo
carstw na śwtecie, to jednak z drugiej 
strony kultura i genj-usz rasy anglo
saskiej zasługują na zaufanie. Potężne 
imp,erjum posiada jeszcze ciągle do
stateczne środki materialne i liczne 
sposoby na obronę swej zagrożonej 
gospodarki.

ostatniej chwili.

Premjer Lava! uda się da Waszyngtonu.
Paryż, 23 września. (PAT). Zapro- j uznała je za wyraz hołdu Stanów Zjed 

szenie wystosowane do Lavala przez noćzonych dla Francji. Odpowiedź
prezydenta Hoovera wywołało bardzo 
korzystne wrażenie we Francji, która

Lavala będzie niewątpliwie przychylną 
a termin wizyty ustalony zostanie o-

Zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 września. Dziś o 
godzinie 13.30 przybył do gmachu 
Sejmu Premjer Prystor i udał się do 
gabinetu marsz. Świtalskiego. Konferen
cja trwa dotychczas (godz. 14.00).

W kolach sejmowych rozeszła się

pogłoska, że Premjer wręczy w cza
sie konferencji marsz. Świtalskiemu 
dekret P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
zwołujący sesję nadzwyczajną Sejmu 
od 1 października br.

Mocny kurs złotego polskiego
na giełdach zagranicznych.

(Telefonem od naszego koresponoenca.)

Warszawa, 23 września. Dzień 
dzisiejszy przyniósł na giełdach świato 
wych znaczne obniżenie kursów 
wszystkich niemal walut zagranicz
nych w stosunku do dolara z wyjąt
kiem złotego polskiego, guldena ho
lenderskiego i franka francuskiego. 
Najwięcej ucierpiały waluty państw 
skandynawskich, najbardziej związane z

transakcji funtem nie czyniono. Ban- 
funtem angielskim. Złoty polski jest 
poszukiwany.

Na giełdzie warszawskiej żadnych 
ki potrzebujące funtów na zamówie
nie klijentów dokonywały zakupów 
nie w Warszawie, lecz w Paryżu lub 
N. Jorku, gdzie kurs funta jest noto
wany.

—o-------

Odłożenie wizyty Mussoliniego
u Papieża.

Rzym, ^23 września. (PAT.) Kardy
nał Pacelli wyjechał na urlop do Szwaj- 
carji. W związku z tern przypuszczać 
należy, że (wizyta szefa rządu włoskie

go u Ojca świętego mimo ustawicznych 
pogłosek, ustalających termin, została 
odłożona.

Polski raid lotniczy dookoła Europy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

-Warszawa, 23 września. Dziś o go
dzinie i,6 rano ;z lotniska Mokotowskie^ 
go w Warszawie wystartował kapitan 
pilot Stanisław Karpiński z inż. Janem 
Suchodolskim jako obserwatorem do 
raidu Warszawa - Konstantynopol - 
Rzym  - Londyn - Paryż - Wiedeń - 
Warszawa. Kapitan Karpiński wraz z 
inż. (Suchodolskim podjęli (raid na sa
molocie krajowej produkcji, R . X ., 
konstrukcji inż. Rudlickiego, zbudo

wanym w zakładach Plagę - Leskie- 
wicz iw Lublinie. (Aparat zaopatrzony 
jest w silnik Wright-Skoda o mocy 
220 HP., zbudowany w kraju przez 
Polskie Zakłady Skoda na Okęciu, 
Raid ma być odbyty pięciu etapami 
dziennemi. Ma on f>yć sprawdzianem 
wytrzymałości polskiego samolotu i 
motoru. Trasa raidu wynosi około 
7.000 kim.

statecznie na piątkowem posiedzeniu 
Rady minisrów. Przypuszczają, że La- 
val ograniczy skład personalny swe
go otoczenia do ścisłego minimum i że 
będzie mu towarzyszyło kilku eksper
tów. W każdym raz e wprowadzenie 
w stosunki między dwoma mocarntwa- 
mi atmosfery wzajemnego zrozumie
nia ułatwi z pewnością rozwiązanie 
ważnych zagadnień.

Paryż, 23 września. (PAT.) Wśród 
ogólnego chóru zadowolenia z powodu 
zaproszenia premjera Lavala do Wa
szyngtonu, słychać jednakże głos, czy
niący pewne zastrzeżenia w tej spra
wie, Dziennik „Le Petit Bleu“  nie o- 
czekuje niczego dobrego z podróży 
Lavala do Stanów Zjednoczonych. 
Przyzwyczailiśmy się już, pisze dzien
nik, do powracania z dziurawą kiesze
nią z każdego zebrania międzynarodo
wego, tak, że obecnie obawiamy się 
wszystkiego, co podobne jest do konfe
rencji. Zwłaszcza ze Stanami Zjedno- 
czonemi należy być wyjątkowo o- 
strożny. Gdy odkładają one na bok 
doktrynę Monroego, oznacza to zaw
sze, że Ameryka stara się coś urwać 
Europie.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem  od  naszego korespondenta.) 
Warszawa, 23 września. W dzisiej- 

szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniejsze 
wygrane:

15.000 zł, — N r. 203906; 
po 10.000 zł. — N r. 88695, 130 071; 
po 3.000 zł. — NR 202127, 2 3 (2 1; 
po 2.000 zł. — N r. 15474, 30<,92> 

52923, 100538 ,119570 , 139702,1.55471, 
159606, 147467;

po 1.000 zł. — N r. 9027, 1452*), 
24454, 88802, 105068, 125565, 142074, 
143989, 147006, 158163, 153449,
122987, 62678.

Zaburzenia w His z panj i.
Toledo, 23 września. (PAT.) W 

miejscowości Corral de Almaguer ma
nifestanci obrzucili kamiertiami policie, 
która odpowiedziała ogniem. Jedna o- 
soba -została zabita, kilkanaście odnio
sło Irany.
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L i s t y  z  Z a c h o d u .
Trwoga i osłupienie we Francji.

(Korespondencja własna

Jedność, współpraca, solidarność, 
pomoc wzajemna — oto wyrazy, od
mieniane we wszystkich przypadkach, 
kiedy mowa o europejskim kryzysie 
gospodarczym. W setkach artykułów 
dziennie operuje się temi terminami. 
Tak samo na wszystkich posiedze
niach Ligi Narodów i w jej niezliczo
nych rezolucjach. Również na mię
dzynarodowych kongresach o charak
terze politycznym, kulturalnym, nau
kowym. Zasada, ustalona w opinji, 
stała sie już komunałem. Tak: współ
praca! Tak: solidarność! Prosty, ele
mentarny wniosek, płynący z faktu, 
że załamame s'ę gospodarcze i finan
sowe jednego kraju, wywołuje skutki 
fatalne w innych krajach.

Wniosek prosty, ale, niestety, rze
czywistość, nie jest „prosta". Tragedja 
polega na tern, że hasło solidarności 
jest dezyderatem, usuwanym w dalszą 
przyszłość przez decyzje aktualne, 
które temu hasłu .przeczą. Cały świat 
żyje polityką paljatywów. Koniecz
ność zaś natychmijastowego' i prowi
zorycznego zaradzenia złu prowadzić 
musi w wielu wypadkach do łamania 
zasady, obliczonej na ową dalszą przy
szłość. Stąd — prawdziwe błędne ko
ło: współzależność ekonomiczna świa
ta dyktuje zasadę solidarności i współ
pracy, aktualne zaś wstrząsy i niebez
pieczeństwa wewnętrzne wymagają 
posunięć egoistycznych, wywołujących 
.znów nowe konflikty międzynarodo
we.

Przykładem najjaskrawszym takie
go stanu rzeczy są obecne zamiary an
gielskiej polityki celnej. Zasada wolne-i 
go handlu, już zresztą nadszarpnięta 
przez istniejące cła angielskie, za
chwiała sie w Anglji radykalnie, na
wet wśród najżarliwszych do niedaw
na tej zasady obrońców. Projekt rzą
dowy wysuwa dwa postulaty: 1) zna
cznego podniesienia obecnych taryf 

celnych (w wielu wypadkach aż do 
100%) i 2) niewpuszczania do granic 
państwa jakichkolwiek przedmiotów 
zbytku.

Projekt ten wywołał we Francji 
wrażenie wstrząsające. O tern tylko i 
o kryzysie walutowym w  Anglji mó
wi się teraz we francuskich kołach 
przemysłowych i handlowych. Trwo^ 
ga, osłupienie i groźby — oto postawa 
tych kół. Wszystkie francuskie Izby 
handlowe ogłaszają gorące protesty, a 
p. A. Baudet, prezes paryskiej Izby 
handlowej w liście do p. Rol-lin, mini
stra handlu, oświadcza wprost, że 
projekt angielski wywołał we wszyst
kich ośrodkach francuskiego przemy
słu i handlu „olbrzymi niepokój", a 
zarazem „zdumienie, że Anglja, otrzy
mawszy od Francji tak wielką pomoc 
finansową dla podtrzymania funta, 
naraża teraz Francję na „nieobliczalne 
niebezpieczeństwo". Żeby zrozunreć 
ten niepokój, trzeba spojrzeć na cyfry. 
Na pierwszą wieść o zamiarach cel
nych Anglji. Francuzi zaczęli skrupu
latnie rozważać wszystkie pozycje 
swego eksportu. Ministerstwo, handlu 
dostarczyło natychmiast dziennika
rzom wszelkich w tej mierze materja- 
łów.

A  więc: zakaz importu do Anglji 
przedmiotów zbytku zmniejszy eks
port francuski o 3 i pól miljarda fran
ków. Stanowi to dziesiątą część całego 
eksportu francuskiego. Trzeba dodać, 
że już i tak od dwóch lat eksport 
Francji zmniejsza się znacznie. W  koń 
eu lipca r. b. deficyt bilansu handlo
wego Francji wynosił 8.183,445.000 
franków (w r. 1930-ym w tym samym 
czasie — 4.758,599.000, czyli obecnie 
deficyt jest o 75% większy). Ogółem 
w  ciągu ostatnich dwóch lat eksport 
Francji zmniejszył się o 45%.  A  do te
go — nowy cios zc strony Anglji! Bo 
„przedmioty zbytku", wwożone do 
Anglji. to przedewszystkiem import

, Gazety Lwowskiej").

Paryż, we wrześniu 1931.

francuski: wina, likiery, jedwab, kon
fekcja, wyroby skórzane, biżuterja, 
perfumy, mydła, liczne t. zw. „arti- 
cles de Paris" itd. Ponadto — niebez
pieczeństwo dla Francji tern większe, 
że angielskie pojęcie „przedmiot zbyt
ku" ma objąć wszystko, co się spro
wadza z zagranicy, a co nie jest uwa
żane za niezbędne dla obywatela an
gielskiego.. Więc naprzykład: pomido
ry (!). A  zakaz wwozu pomidorów o-

Genewa. 22 września. (PAT.) Dziś 
o godz. 1 1  rozpoczęło się posiedzenie 
Rady Ligi Narodów. N a porządku 
dziennym figurowała sprawa konflik
tu chińsko-japońskiego1. Sala przepeł
niona.

Przedstawiciel Chin, referując sy
tuację, zaznaczył, iż pogorszyła się ona 
znacznie. Terytorjum zajęte przez Ja- 
ponję równa się co do obszaru wyspom 
brytyjskim. Przedstawiciel Chin żąda, 
aby Rada poczyniła kroki w  celu 
wstrzymania dalszego pogarszania sy
tuacji i przywrócenia status quo ante, 
oraz wyznaczenia odszkodowania dla 
napadniętych przez Japonję Chin.

Przedstawiciel Japonji oświadczył 
iż nie ma dostatecznych wiadomości, 
by mógł ocenić sytuację, wie tylko, 
że wojska japońskie w Mandżurji, w 
porównaniu do armii chińskiej są bar
dzo nieznaczne. W  konkluzji przed
stawiciel Japonji żąda odroczenia spra 
wy do przyszłego posiedzenia Rady w 
celu umożliwienia skomunikowania 
się z rządem japońskim i otrzymania 
odnośnych instrukcji.

Powtórnie zabiera głos przedstawi
ciel Chin. który raz jeszcze podkreśla,

Moskwa, 22 września. (PAT). 
„Izwiiestja" w artykule pod tył. „In 
terwencja Japonji w  Mawdżunji", pi
szą, m. in. co następuje:

Jest charakterystyczne, iz okupa
cja Mandżurji przez wojska japońskie 
nie spotkała się nawet z najdrohniejr- 
szym, pozornym protestem ze strony 
Ligi, Narodów, ani Waszyngtonu. Ge
newa zdaje się być zadowolona z o- 
świadczenia przedstawiciela Japonji1. 
Minister spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych wyraźnie oświadczył, 
iż nie widzi żadnej sprzeczności po
między paktem Kelloga a operacjami 
wojsk japońskich. Odnosi się wraże
nie, że wystąpienie Japonji dokonane 
zostało w porozumieniu z imnemi mo
carstwami. ZSSR. śledzić będzie p'iłnie

Londyn, 22 września. (PAT). Pod
czas, gdy według otrzymanych tu wia
domości, gabinet japoński postanowił 
dziś nie zezwolić na posuwanie się od
działów japońskich w Mandżurji dalej 
niż do- Czang - Gzung, nadeszły świe
żo telegram z Szanghaju donosi, że 
część wojsk japońskich otrzymała roz
kaz marszu na Chairbin. Tego rodzaju 
ruch świadczy o. rozszerzeniu operacji 
Japonji. W  Szanghaju twierdzą, że Ja- 
ponja dąży do okupacji chińskiego te
rytorjum wynoszącego około 150.000 
mil kwadir.

Tokio, 22 września. PA T). Gabi
net zaaprobował propozycję powołania 
do życia komisji mieszanej, złożonej z 
3 Japończyków i 3 Chińczyków, ce
lem rozważenia wszystkich kwesji

znacza wielki cios dla całej Bretanji. | 
która je eksportuje w największych 
ilościach do Anglji.

Francuzi liczą i liczą... Już sporzą
dzono szczegółowe obliczenia dwóch 
pozycyj: 1) ile Anglja straci na zaka
zie wwozu przedmiotów zbytku. 2) 
ile straci w razie radykalnego odwetu 
ze strony Francji W pierwszej pozy
cji sprawa dotyczy tych artykułów, 
które już oddawna podlegają cłu, (np. 
alkohol, automobile, rękawiczki, ko
ronki, instrumenty muzyczne itd.). 
Cło pobierane z importu francuskiego 
wynosi w tej pozycji miljard franków, 
które Anglja straci. Następnie: eks
port angielski do Francji wyniósł w  o- 
statnim roku 5 miljardów 200 milio
nów franków (m. in.: bawełna austra
lijska — 200 miljonów. kauczuk —

że sytuacja pogarsza się każdej chwili, 
a jeżeli jeszcze nie ma wojny, to w y
buch jej jest bardzo bliski. Żąda wo
bec tego natychmiastowego zastosowa 
nia środków zapobiegawczych i do
maga się od Rady wyznaczenia komi- 
sii ankietowej dla zbadania sprawy na 
miejscu, zaznaczajac, że rząd chiński 
zastosuje się do1 decyzji Rady Ligi N a
rodów.

Z kolei zabiera głos lord Cecil, któ 
ry proponuje zastosowanie procedury 
podobnej, jak to miało miejsce w kon
flikcie grecko-bulgarskim, wysłanie 
telegramu do obu rządów z żądaniem 
zaprzestania kroków wojennych i w y
cofania wojsk na linię demarkacyjną. 
Pozatem lord Cecil proponuje zawia
domić rząd St. Zjednoczonych o to
czących się naradach Rady Ligi w  lej 
sprawie. Po przemówieniu lorda Ce- 
cila nastąpiła przerwa.

Genewa. 22 września. fPAT.) O 
godz. 4 nopołudniu zebrała się poraź 
drugi Rada Ligi Narodów.

Pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
Japonji. który wyraził zgodność swo
ich poglądów z poglądami lorda Ce-

r o zwój przyszłych wypadków w  tem 
nowem ognisku niebezpieczeństwa 
wojny na Dalekim 'Wschodzie.

„Prawda" uważa, że w Mandżur.jii 
•stykają się interesy Stanów Zjednoczo- 
nych, Japonji, Anglji oraz Francji. 
Obecne operację wojskowe mogą pod
nieść w całej pełni zagadnienia będlące 
przedmiotem konfliktu między mocar
stwami. imgereującemi w kw.estji chiń
skiej. Sygnatariusze paktu, Kelloga nie 
znajdują ani jednego słowa protesiŁu 
przeciwko- akcji fmjperjalistyczmej, Ja- 
ponji, kpiąc temsamem z własnego 
dzieła. Świat widzi jasno- — pisze dalej 
„Prawda" — co1 warta jest Liga Naro
dów, jako narzędzie pokoju. Pakt Kel- 
lo-ga nie może obronić w .razie nowej 
rzezi.

spornych chińsko- - japońskich a w tej 
liczbie i konfliktu w Mandżurji.

Londyn, 22 wriz-eśnia. (PAT). 'Wia
domości1 z Mukdenu i Dairenu po
twierdzają pogłoski o marszu wojsik ja
pońskich na Charbin.

Tokio, 22 września. (PAT). 'We
dług otrzymanych tu wiadomości, go
rączka wojenna w Chinach wzrasta. 
'Wybitni, politycy nankińscy oświadL 
czają, że Chiny gotowe są raczej po
święcić 20 miljonów ludzi, niż utracić 
Mandżur ję.

Tokio, 22 września. (PAT). Znacz
niejszy oddział wojska chińskiego 
przypuścił kontratak na w-ojska ja
pońskie, znajdujące się w odległości 
60 km. na południe od Czang-Ćhnn. 
"Walka- toczy się.

150 miljonów, maszyny 125 miljon., 
smary — półtora miljarda itd.) Pary
ska Izba handlowa oświadcza, że więk 
szość tych rzeczy Francja mogłaby 
sprowadzać skądinąd...

P. Rollin, minister handlu, odbył 
już w Genewie konferencję z delega
tem handlowym "Wielkiej Brytanji, sir 
Sydney Chapman‘em i „zwrócił uwa
gę na zaniepokojenie opinji francu
skiej", oraz dodał, że „w  razie prze
prowadzenia planu angielskiego, Fran
cja musiałaby pomyśleć o środkach 
odwetowych". Jednocześnie w całei 
prasie francuskiej padły mocne słowa: 
wojna celna!

"Wizja nowego wielkiego zamiesza
nia, które może jeszcze spotęgować 
kryzys światowy.

cila, odnoszącemi się do postanowień 
paktu Kelloga i- paktu Ligi.

Japonja — mówił przedstawiciel 
Japonji — jest zawsze wierna posta
nowieniom tych traktatów i będzie 
je dalej respekowała. Japonja posiada 
w Mandżurji wielkie interesy: przede
wszystkiem kolej- żelazną południowo- 
mandżurską, jeden miljon swoich oby 
wateli i dwa miljardy jenów w inwe
stycjach. Bardzo w :ele spraw pozosta
je nierozwiązanych między obu kraja
mi. "Wywołuje to atmosferę, która 
jest bardzo trudna do zrozumienia w 
Europie. Japonja jednak zrobi wszyst
ko, aby rozwiązać te trudności w du
chu przyjaźni.

Przedstawiciel Chin zabierając głos 
podkreślił, że sytuacja pogarsza sie 
bezustannie w Chinach. Należy jak 
najszybciej zażądać wycofania wojsk 
japońskich z Mandżurji. "Wielka licz
ba Cnińczyków zo-stała tam zabita. 
Ponieważ Japonja żąda odroczenia 
sprawy, jeżeli to będzie uwzględnione 
niechaj to odroczenie nie trwa długo 
i niechaj Rada zbierze się w tej spra
wie już jutro. Przechodząc do sprawy 
bezpośrednich układów między rzą
dami chińskim i japońskim przedsta
wiciel Chin podkreślił, że Chiny zaw
sze są gotowe załatwić polubownie 
swoje sprawy nietylko z Japonją, lecz 
także z każdym innym krajem. Jed
nak jeżeli sprawa ta należy do kompe
tencji Rady a pakt Ligi wskazuje spó^ 
soby rozwiązania zagadnienia i poda
je procedurę, którą Rada powinna za
stosować, to niech Rada w tej bardzo 
pilnej sprawie zadecyduje bez straty 
czasu, i wyznaczy natychmiast komi
sję ankietową. Teryto-rjtum okupowa
ne przez Japonję zwiększa się. Jest rze 
cza niezbędną — mówił przedstawi
ciel Chin — aby wojka japońskie w y
cofały się z zajętego- przez Japonję te
rytorjum.

Następnie przemawiał przewodni
czący Rady minister Leroux. Odczy
tuje on deklarację, która brzmi:

Koledzy moi i ja wysłuchaliśmy 
dziś rano z wielką uwagą expose 
przedstawicieli Chin i Japonji i przyj
mujemy do wiadomości, że przedsta
wiciel Japonji żąda odroczenia dysku
sji do następnego- posiedzenia. Proszę 
Radę, aby mnie upoważniła do wysto
sowania naglącego apelu do rządów 
Chin i Japonji, aby wstrzymały sie 

c-ne od wszelkich aktów, któreby mo
gły pogorszyć sytuację i przesądzić za
łatwienie konfliktu; do zbadania moż 
ności, w poro-zumieniu z przedstawi
cielami Chin i Japonji znalezienia 
środków odpowiednich, aby umożli
wić obu krajo-m. natychmiastowe w y
cofanie wojsk ich w ten sposób, aby 
bezpieczeństwo życia ich obywateli i 
obrona ich mienia nie były narazo-ne 
na niebezpieczeństwo. "Wnoszę, aby 
Rada zadecydowała przekazać tytu
łem nieoficjalnego protokół naszego 
posiedzenia i dokumenty do-tyczące 
tego zagadnienia rządowi Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej.

Następnie przemawiał przedstawi
ciel Rzeszy niemieckiej dr. Curtius.

W.

Kenfliliii: ch^sho-jap^ński
przed forum Rady Ligi Narodów.

Sowiety śledzą z uwagą
rozwój wypadków na Dalekim Wschodzie.

-------------------O-------------------

Marsz Japończyków na Charbin.
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który wyrazi} nadzieję, że deklaracja 
przewodniczącego znajdzie jedno
myślność w Radzie, jak również i tych 
członków Rady. którzy bezpośrednio 
zainteresowani są w sprawie omawia
nej.

Z  koleji przedstawiciel Francji 
Massigli przyłączył się do słów Cur- 
tiusa i podkreślił, że środki zapropo
nowane przez Radę są tylko środkiem 
wstępnym. Rada ma obowiązek uru
chomić cały swój autorytet j wszyst
kie środki, jakiemi rozporządza, aby 
konflikt, który rozwija się od paru 
dni nie przeszedł w fazę bardziej 
skomplikowaną.

Przedstawiciel Wioch Grandi o- 
świadczył, że poprzedni mówcy wypo 
wiedzieli dokładnie jego pukt widze
nia w tej sprawie.

Przedstawiciel Polski, stały delegat 
przy Lidze Narodów, minister Sokal 
podkreślił, wielką odpowiedzialność, 
jaka spada na Radę w tej sprawie. Na 
leży mieć nadzieję — mówił minister 
Sokal,   że przy dobrej woli zainte
resowanych rządów, Rada znajdzie 
rozwiązanie sytuacji. Przedstawiciel 
Polski przyjmuje propozycję przewód 
niczącego i wyraża nadzieję, że Rada 
potrafi załatwić konflikt z pożądaną 
szybkością.

Z  koleji złożył oświadczenie przed
stawiciel Chin, wskazując, że przyłą
cza się do propozycji przewodniczące
go i jeszcze raz domaga się zbadania 
wypadku i wyrażenia opinji co do po
stępowania Japonji oraz wyznaczenia 
odszkodowania, należnego — jego zda 
niem — Chinom.

Następnie przedstawiciel Japonji 
oświadczył, że zgadza się na wniosek 
przewodniczącego i zaznacza, że zro
bi, co w  jego mocy, by móc przedsta
wić potrzebne informacje Radzie, nie 
może jednak wypowiedzieć się natych 
miast, czy będzie można zwołać Radę 
na jutro. Wnosi o przyjęcie rezolucji, 
by przewodniczący zwołał posiedzenie 
w czasie, gdy delegat Japonji otrzyma 
dostateczne instrukcje od swego rządu.

W  dalszym ciągu przemawiał lord 
Cecil, który zgadza się z formuła 
przewodniczącego i przyłącza się do 
uwag wypowiedzianych przez innych 
członków Rady. Zaznacza, że nie na
leży tracić czasu i apeluje do delegata 
japońskiego, aby zarządził wszystko, 
co możliwe dla otrzymania w iak naj

szybszym czasie instrukcji od swego 
rządu.

W  czasie tego- posiedzenia przed
stawiciel Chin złożył na ręce przewód 
niczącego stos depesz, które otrzymał 
w ciągu dnia dzisiejszego, z opisem 
stanu rzeczy w Mandżu.rji.

Genewa. 22 września. (PAT.) Pod 
wieczór, w gabinecie sekretarza gene7 
ralnego Ligi rozpoczęły się narady 
pizy drzwiach zamkniętych w spra
wie konfliktu chińsko-japońskiego. 
Przewodniczący Rady Laroux zaprosił 
na naradę przedstawicieli Anglji, Fran
cji, Włoch i Niemiec. Przedstawiciele 
Japonji i Chin bylj zapraszani kolejno 
do gabinetu.

Jak słychać stanowisko zajęte przez 
Japonję nie różni się w niczem od 
stanowiska zajętego przez nią na pu

blicznych posiedzeniach Rady. Przed
stawiciel Japonji w dalszym ciągu pod 
kreślał. że niema dostatecznych in
strukcji od swego rządu, zaś przedsta
wiciel Chin apelował do Rady, aby 
zażądała natychmiastowego wycofania 
wojsk japońskich z Mandżurji. Mię
dzy innymi podniesiona była na R a
dzie propozycja wysłania attaches 
wojskowych państw akredytowanych 
w  Chinach i Japonji celem zbadania 
na miejscu sytuacji i przesłania odpo
wiedniego raportu Radzie, albo przed 
stawicielowi Ligi Narodów na Dale
kim Wschodzie. Jak słychać, general
ny sekretarjat Ligi Narodów wysłał 
telegram z dyrektywami dyrektorowi 
sekcji Ligi Reichmannowi, przebywa
jącemu obecnie z ramienia L ’gi w Chi
nach.

Zjazd Komisarzy spisu ludności w Polsce.

W  Warszawie w  gmachu Ministerstwa Spraw W ewnętrznych rozpoczął się pod przewodnic
twem p. dr. Buławskiego trzydniow y zjazd Komisarzy spisowych wszystkich W ojewództw, 
oraz miast: W arszaw y, Łodzi, Wilna, Poznania, Lw ow a i Krakowa. Zjazd otworzył przemó
wieniem P. Wiceminister Korsak. Zjazd ten ma na celu szczegółowe zorjentow^nie sig 
Kom isarzy wojewódzkich w  podstawach spisu ludności R . P. w  roku bieżącym. —  N a  zdjęciu 
naszem widzim y grupę Komisarzy spisowych, uczestniczących w  zjeździe, z P. Ministrem

Pierackim w  środku.

SUKNA
na wszelkie ubiory męskie, Ą 
kostjumy i płaszcze dam- Q 
skie, mundurki studenckie ^ _____
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W WIELKIM WYBORZE0™2 RUIŁ, UŁAHI, IT11M JJ LWÓW, R O t O W S li i t P  7. 
TOW ARY DOBOROW E. G EN Y  N A JN IŻS ZE  ^ (naprzeciw Katedry)

Złoty zagranicą.
Warszawa, 23 września. (PAT). 

Prasa donosi, że dobre wrażenie na 
giełdzie warzawskiej wywołała wiado
mość o mocnym kursie złotego zagra
nicą. Zloty nie został dotknięty na 
giełdach zagranicznych ogólną baissą 
walut wysoko cennych, co' jest dowo
dem zaufania zagranicy do waluty 
polskiej.

Wizyta Lavala w Berlinie.
Berlin, 22 września. (PAT). Biiuro 

W olffa donosi, że według informacji 
z kół zbliżonych do pir,emjer.a Lavala, 
wyjazd jegoi i ministra Brianda nastąpi 
w nadchodzący piątek. Ministrowie 
przybędą do Berlina w sobotę o godiz. 
8.30.

Waszyngton, 22 września. (PAT). 
Ambasador! Stanów Zjednoczonych po
wiadomił departament stanu, iż pre- 
mjer Laval nie zdecydował jeszcze, 
czy będzie mógł złożyć wizytę Sta
nom Zjednoczonym.

Drugi lot do stratosfery.
Bruksela, 22 września. (PAT). T o 

warzystwo badań naukowych, które 
sfinansowało, lot profesora Piccarda 
do stratosfery organizuje z kolei dru
gi lot. Tym  razem-załogę balonu sta
nowić będą tylko- Belgowie. Lot odbę
dzie siję na wiosnę roku przyszłego a 
jako miejsce odlotu zostanie prawdo
podobnie 'wybrany Augsburg, gdyż 
Belgja nie nadaje się do tego rodzaju 
eksperymentów, ze względu na bli
skość morza.

Podejrzany osobnik.
Będzin, 22 września. (PAT). Do

wiadujemy się, że połipja w Zawierciu 
aresztowała na stacji w Zawierciu po
dejrzaną osobę, pochodzącą z Węgier, 
nazwiskiem Najos. Stwierdzano, że 
Najos wędrował bez paszportu z W ę
gier do Czechosłowacji a następnie do 
Polski. Ponieważ data opuszczenia 
przez niego Węgier przypada na czas 
katastrofy w pobliżu Bia Torbagy, za
chodzi podejrzenie, że Najos był za
mieszany do zbrodniczej akcji.

Ś c i a n y  ś w i a t a . )

„...Na każdlem miejscu ziemi i o 
ażdej chwili jesteśmy po jednej, albo
0 dlrugiej stronie tej' linji, która na 
woje rozłamu je świat i która -prze- 
hodzi przez każdy dom " — mówi 
łofja Nałkowska w opowiadaniu „Zło- 
zyńcy“  z omawianego tiu dziś zbioru.

Ta linja oddziela od siebie dwie 
óżne ściany świata: ścianę, poza którą 
prawa, zwyczaju i naturalnym napo- 

ó.r porządkiem rzeczy skupiają się i 
y.ją ludzie wykwintni), sprawy gładkie 

miłe, myśli zajmujące, podniosłe i 
•iiękne; i ścianę, która tem samem prał
am , na zasadzie tego samego- ,,-porz.ąd- 
u .rzeczy" ukrywa za sobą świat ludzi 
rostych, sprawy nędzy ii brutalnej, nie- 
joIi, myśli ciężkie, niebezpieczne ii źle 
ię tłumaczące.

To, co daje nam Nałkowska w swo- 
n  zbiorze, pochodź! właśnie z za tej 
.rug.-ej „ściany świata". Sprawy, któ- 
e autorka porusza, przyszły do niej 
iemnemi, krętem! schodami „od kuch-
1 ’, wtargnęły drzwiami, które otwiera 
ylko człowiek proszący o  ratunek, al- 
o  o picn-ądze. Bo nawet te diwa, jedly- 
ie w książce, opowiadania, które opl
ują tragedję ludzi „z towarzystwa" 
N ależności" i „K rzyk niesłyszalny") 
•rzecie wiążą się nierozerwalnie z tra- 
''e,dją z za „drugiej ściany", i przypo- 
Brnają się autorce tylko j.akigdyby W  

',vdązkti z ważniejszą dla niej sprawą: 
.amtago drugiego, zapadniętego' na 
ln°  Pamięci- ludzkiej, świata.

Jest to ś w i a t  w i ę ź n i ó w .  Nał
kowska należy prawdopodobnie do 
ligi, opiekującej się więźniami', z tema
tem więc swojej książki, zetknęła się 
bezpośrednio, -dotykalnie. To, też nie są 
to -czcze fantazje na temat „jak się 
może zachować człowiek w więzieniu", 
ale rzeczy przeżyte, -poznane i przecier
piane, sprawy prawdziwie, ludzie o 
nieskłamanych nawet nazwiskach; a 
zresztą, gdyiby i nazwiska były inne, cóż 
to znaczy, wobec niewolącej- prawdy, 
jaka wieje z kart tej smutnej kroniki?

Książka Nałkowskiej nie jest wła
ściwie wyczynem czysto artystycznym. 
Bohaterowie tej książki-, to- ludzie na- 
zawsz-e wykreśleni z życia, dla których 
jedyną formą istnienia, jedyną wol
nością, jest już' tylko to, że ktoś o, nich 
pisze, że ktoś przetwarza w 'ich dzie
jach dzieje własnego życia. Taka ksią
żka jest już czynem miłości bliźniego.

W  pierwszem opowiadaniu o „R  o- 
d-' z i- n ie  M a r c j i" usprawiedliwia
Nałkowska całą swoją książkę:

„Marcja! Ach, Boże, czemuż tak 
pragnę mówić tutaj właśnie o- niej, 
chociaż jest mi trudno...

Chcę mówić, bo- już jej niema. I -oto 
jest j-e-dyn-y sposób, by jakoś jeszcze 
została..."

Tak „zostały jakoś*’ te wszystkie 
istnienia, skazane na obłęd, na śmierć, 
lub dożywotnią mękę; Nałkowska nie 
próbuje ich -rehabilitować, choć stara

!f) Z o f j a  N a ł k o w s k a :  „Ściany świata". (Nowele). W arszawa (19 31), Gebethner 
w o lff, str. 238 in 8®.

się zrozumieć i wytłumaczyć obecność 
ich na ś w B e ,  Ale nie mogąc nic po
móc, nie umiejąc, „sprzeciwić się złu“ , 
nie zawsze potrafiąc zrozumieć, czyni- 
przecież zadość może temu najistot
niejszemu z pragnień -skazańców: przy
wraca im życie.

Pierwsze -opowiadanie o Mar-cji -od
biega treścią od reszty książki: to nie 
dzieje więzienne, lecz his tor ja obłędu 
Marcji, młodej -dziewczyny, która nie 
może pogodzić się z rozprószeniem 
swojej rodziny i -chce ojca, matkę i 
brata „ludzi, obcych sobie na ziemi, 
w sercu swojem za wszelką cenę połą
czyć, pojedinać, na jedno miejsce ze
brać".

„Z  a 1 e ż n  o- ś c i" obok powierz
chownej, -drugorzędnej-, idei zaczepie
nia o siebie zupełnie odrębnych ludzi i 
spraw, rzucają -po- -raz pierwszy myśl, 
która stanowi podłoże i sens tego zbio
ru: myśl o predestynacji d-o zbrodni, 
danej, w cechach psychofizycznych 
człowieka.

Obywatel ziemski zabija żonę 
prziy służbie, dzieciach, przy świad
kach. Któżby się tego- spodziewał? R a
czej żona miała, -powód do takiej zbro
dni. Ale wystarczy jeden uważny rzut 
oka na więźnia: „Sklepienie jego brwi 
nad oczodołami, wąskie czoło, krótki 
nos, niemiła i gminna jego przystoj- 
ność — to było właśnie t o właśnie 
t o...”

.W „Krzyku niesłyszanym" usiłuje 
Nałkowska naświetlić jedno- z najcie
kawszych zagadnień kryminalistyki: 
czy morderca ma świadomośćs wego czy 
nu? Z  -dwu osób, obecnych przy za
mordowaniu ofiary, jedina tylko, żona,

słyszała krzyk mordowanego-. Zabójca, 
czy tyłko- pomocnik w napadzi-e, krzyku 
tego nie słyszał. Kobieta do tego sto
pnia me może wyrzucić z  pamięci te
go głosu mordowanego człowieka, źe 
staje się dla niej niemożliwem powtór
ne zamążpójście, mimo że z  niebosz
czykiem żyła bardzo źle. A  morderca, 
Rosa, nie pamięta i nie słyszał nic...

Dalsze nowele: „Złoczyńcy", „U - 
kojenie", „Szczęście'’, „Kobiety tam" 
— to już tylko obrazki więzienne, 
rozpatrywane jednak zawsze z punktu, 
najwyższego ludzkiego współczuc'a :... 
współwiny. Bo -ci urodzeni do zbrod
ni, to1 jakby ludzie poświęcani', którzy 
wzięli na sidbie zło- świata, celem u- 
trzy-mania jego harmonji. 'Więzienie jest 
światu potrzebne". Tam  człowiek za
myka na klucz ...niebezpieczeństwo". 
Gdyby- nie było więzień, to- ci wszys
cy inni. nie mogliby jeździć namocho- 
dami, polować, bawić się, posiadać 
bezpi-e-czny dom.

A  obok tego nawskróś pesymi
stycznego- światopoglądu, tak typowe
go- -dla całej twórczości Nałkowskiej, 
zarysowuje się druga bolesna oczywis
tość: bezsilność wszelkiego humanita
ryzmu wobec sprawy ludzkiego cier
pienia. Marpji nikt i -nic nie uratuie 
przed obłędem; więźnia nikt i nic nie 
uleczy z raz zadanej, śmiertelnej rany: 
bo nawet wolność przychodzi często 
za późno.

Czemś nowem i wysoce znamien- 
oem jest technika pisarska tych nowel. 
Nie 9ą to właściwie now-ele; to opo
wiadania, pisane tak, jak by -się je mó
wiło komuś w poufnej, wieczornej 
rozmowie.
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Sytuacja w Anglji i
Londyn, 22 w.nześnia. (PAT). 

PLerwszem zarządzeniem rządu wyda- 
nem na podstawie uchwalonej wczoraj 
ustawy jest rozporządzenie ogłoszone 
przez skarb, zakazujące aż do. odwo
łania zakupu walut zagranicznych, lub 
przelewu kapitałów celem zakupu tych 
walut pośrednio lub bezpośrednio 
przez obywateli Wielkiej Brytanji lub 
osoby zamieszkujące- zjednoczone kró
lestwo, z wyjątkiem tych wypadków, 
gdy zakupy niezbędne są: 1) dla nor
malnych potrzeb handlowych, 2) dla 
spełnienia zobowiązań przyjętych przed 
21 września i 3) na pokrycie kosztów 
podróży lub innych niezbędnych w y
datków osobistych.

Londyn, 22 września. (PAT). Cho
ciaż giełda pieniężna jest zamknięta, 
transakcje handlowe mają przebieg 
normalny. Daje się zauważyć ogólne 
uczucie ulgi.

Londyn, 22 września. (PAT). U ka
zał się tu oficjalny komunikat, że Mac 
Donald odczuwa poważnie skutki 
przepracowania ii na polecenie lekarzy 
wyjeżdża dziś wieczorem z Londynu, 
udając się na kilkudniowy wypoczy
nek na wieś. W  czasie nieobecności. 
Mac Donalda funkcje premjera pełnić 
będzie Baldwin.

Londyn, 22 września. (PAT). Na 
giełdzie nowojorskiej dolar kanadyjski 
spadł do 92 A centów.

N ow y Jork, 22 września. (PAT). 
Waszyngtoński korespondent ,,N. 
York  Times" dowiaduje się, iż dnia 
18 bm. prezydent Hoover otrzyma! 
zawiadomienie o. decyzji rządu angiel
skiego w sprawie parytetu złota. Ko-

Hittler w Wiedniu,
Wiedeń, 23 września. (PAT). Adolf 

Hittler prosił władze austrjackie o po
zwolenie na przyjazd do Austrji, celem 
wzięcia udziału w pogrzebie swej krew
nej. Władze austrjackie pozwoliły mu 
na jednodniowy pobyt, przyczem Hit- 
tłar zobowiązał się, że wstrzyma się 
od wszelkiej działalności politycznej. 
Hittler przybędzie do Wiednia dziś 
rano a wieczorem wraca do Bawarji.

— Było tak i tak. Ale przypomina 
się jeszcze tamto, Naw.et ważniejsze. 
A  ja wówczas tak sobie myślałam... 
wtedy, kiedy ze mną to. i to się dzia
ło...

Rozliczne wątki mieszają się z so
bą i łączą, psując nierzadko czystą 
•konstrukcję opowiadania, któremu brak 
zwartości i zgóry zaakceptowanej w 
myśli idei. Sens opowiadań wynurza się 
jakby odl niechcenia, po długiem, o- 
krężnem kołowaniu.

Ale to1 kołowanie ma nieodparty in
dywidualny czar. Nietylko przez pię
kny, jasny, klasyczny styl autorki, styl 
pozbawiony tak sztucznej oszczędnoś
ci zdań jak i „prostoty", tak bardzo 
dziś lansowanej. Nałkowska daje tu 
jeszcze — siebie, i to1 daje bezpośrednio, 
w chwili pisania o tych wszystkich lu
dziach, bez maski, bez koturnu, bez 
pozy. Przez karty książki wije się kry
ształowa struga subiektywnego liry
zmu, przenikająca nawet w obiektyw
ny opis., nawet w dobrze przemyślaną 
refleksję. Ten liryzm w  najszlachetniej
szym stylu stanowi często wstępy do 
opowiadań, same dla siebie klejnociki 
prozaicznej poezji.

Dla czytelników mają „Ściany 
świata" przedewszystkiem wartość 
materjału do rozmyślań. Refleksyjny 
charakter książki, liczba i. ważność po
ruszonych .problemów mają na celu nie 
kulturalną rozrywkę, ale kulturalną 
szkolę braterstwa ludzi.

Jadwiga Łempicka.

odgłosy zagranicą.
respondent dodaje, iż kryzys który 
zapanował w kolach brytyjskich do
prowadził niektórych wyższych funik- 
cjonarjuszy w Waszygtonie do przeko
nań,ia, iż ostatecznym jego wynikiem 
■będzie rewizja struktury odszkodowań 
niemieckich oraz, wszystkich innych 
długów państw, które zależały od kre
dytów angielskich. 'Wzmiankowani 
funkcjonariusze uważa.ją, iż wobec 
spadku wartości funta szterłinga, obec
na skala płac nie może być utrzymana.

Buenos Aires, 22 września, (PAT).

Jadino z pism berlińskich podaje o- 
s,tatnio ciekawą wiadomość o pewnej 
parze przyjaciół, która w dzisiejszych 
czasach nienawiści .narodowościowych, 
stanowił nietylko c u r i o s u m ,  ale też 
powinna stać się przykładem dla wie
lu, wielu innych.

C i dwaj przyjaciele — to pewien 
fabrykant niemiecki z pod Berlina i 
pewien ziemianin francuski z Dor-! 
dogpe. Obaj brali., udżial w wielkiej 
wojnie (naturalnie w wrogien solbie 
armjach!), ale nigdy w czasie wojny 
nie zetknęli się ze sobą,, wogóle nie 
znają się osobiście po dzień dzisiej
szy. Przyjaźń ich, która wygląda na 
przyjaźń „na cale życie", nawiązała 
s,ię w sposób' oryginalny.

Francuz był w czasie wojny w nie
woli niemieckiej ii przewędrował tu 
cały szereg obozów dla jeńców. Prze
bywając w niewoli, p i s a ł  p a r n i ę  t- 
n ii k, który mu potem w jednym- z 
niemieckich, obozów odebrano. Poi woj
nie wrócił do Francji, a pamiętnik 
swój uważał za: stracony. Cnociaż przy
wiązywał do tych notatek z czasu nie
wolił wielką wagę, to jednak przestał 
o nich myśleć.

Tymczasem pamiętnik francuskie
go żołnierza przechodził w Niemczech 
z r ą k  d o  r ąk ,  aż w r. 1928 dostał 
się w ręce owego niemieckiego, fabry
kanta z pod Berlina. Ten zaciekawio
ny treścią pamiętnika, zgrabnemii ry
sunkami, które tam były, ujęty pocz
ciwą, zacną psychiką francuskiego żoł

Giełda argentyńska zaprzestała noto
wań na Londyn. Banki odmawiają no
towań wszystkich dewiiz zagranicz
nych.

Bruksela, 22 września. (PAT). 
Przedstawiciele wielkich banków i tru
stów, zebrani dziś w gmachu Banku 
Narodowego, pod przewodnictwem 
premjera, postanowili, złożyć kapitał 
jednego miljarda franków, którego za
daniem będzie ewentualne podtrzy
manie walorów kredytowych.

Aleksandrja, 22 września. (PAT). 
Giełdy pieniężne w Aleksandriji i w 
Karrze zostały zamknięte przez dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy.

nierza, który j.uż w czasie wojny w no
tatkach.' swych bolał nad rozbratem i 
nienawiścią narodów, —- p o s t a n o - !  
w i ł  g o  o d s z u k a ć  i zwrócić mu 
pamiętnik. Było to 'zaś możliwe do 
wykonania, gdyż na okładce pamięt
nika znajdowało, się imię i nazwisko 
żołnierza francuskiego oraz cyfra puł
ku, w którym służył.

Niemiec, nie namyślając się wiele, 
napisał list do f r a n c u s k i e g o  m i - 
n i  s t r  a w o j n y ,  prosząc o odszu
kanie owego żołnierza, jeśli jeszcze ży
je. Odpowiedź, niezwykle uprzejma 
przyszlai natychmiast.

I oto n a  g w i a z d k ę  roku 1929 
otrzymał wieśniak francuski z D or
dogne swoje pamiętniki, z serdecznym 
listem pruskiego fabrykanta, swego 
niegdyś oficjalnego „wroga" w czasie 
wojny.

Nie posiadał się z radości. Odpisał 
zaraz Niemcowi z serdecznem podzię
kowaniem, dzieląc się z nim wspomnie
niami z wojny, z pobytu w obozach 
niemieckich, opowiadając o swojem 
cichem życiu obecnem. Nawiązała się 
korespondencja między nimi, która 
trwa. po dzień dzisiejszy.

Listy stawały się coraz serdecz
niejsze i poufalsze, a wyjątki, które 
prz,ytacza „Berliner Tageblat-t", świad
czą, że obaj korespondenci „wrogich 
narodów" natchnieni są szczerą ży
czliwością nietylko dla siebie nawza- 

| je.m ii rodzin, swoich, ale i dla obu na
rodów, do których należą. Wspomina*-

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
C A T A N IA . Przed w ybuchem  E tn y . D y 

rek to r obserw arorjum  na szczycie E tn y , pro
fesor Ponte, kom unikuje, że od trzech m ie
sięcy w kraterze w ulkanu przejaw ia się nie
zw yk ła  aktyw ność. Sam  k rater przez ci? dc 
obsuwanie się brzegu po w ybuchu  w rek u  
1928 rozszerzył się znacznie, a z w n ętrza w y 
dobyw a się stale gęsty dym  o ostrym  zapachu 
siarki. W  ciągu nocy widać jasne płom ienie. 
Profesor Ponte przypuszcza, że w niedługim  
czasie m ożna oczekiw ać w ybuchu law y oraz 
częściow ych eksplozji.

P A R Y Ż . O ustric zw oln ion y z więzienia.
Został tu p row izoryczn ie  uw oln iony z w ię
zienia finansista O ustric.

H E L S IN K I. B y iy  m inister —  defraudan
tem . Sędzia A kesson, b. m inister spraw iedli
wości i k ilk a k ro tn y  poseł do parlam entu, do
puścił się sprzeniew ierzenia na sumę kilkuset 
tysięcy m arek fińskich.

A T E N Y . U p a ły . Od dłuższego czasu 
trw ają  tu n iezw ykłe , jak na tę porę roku  
u pały, które dochodzą do 33 st. w cieniu.

A T E N Y . K atastro fa  lo tn icza. W  czasie 
ćwiczebnego lotu tró jkam i, jeden z w o jsk o 
w ych  h yd rop lan ów  w skutek  nieum iejętnego 
p ilotow ania spad! i roztrzaskał się doszczętnie 
na środku u licy  kąpieliska podm iejskiego Sta
ry  Fa leron . P ilo t i dw aj obserw atorzy w  stanie 
c iężkim  przew iezieni zostali do szpitala.

W A L E N C JA . S tra jk  generalny. O głoszono 
tu  stra jk  generalny. W  B ilbao  stra jk u jący  w y 
sadzili w pow ietrze sześć pom ocniczych  stacji 
telefonicznych .

N E A P O L . W strząsy ziem i. W czoraj od
czuto w Foggia i C erignola silne wstrząsnicnia 
sejsm ograficzne, k tó re  trw a ły  kilka sekund, 
nie w y rząd z iły  jednak żadnych szkód. Ludność 
ogranęta panika.

E A U C L A IR E  (Stan V isconsin). B an kru c
tw a. E uclairc  S latcb an k, k tórego  kapitał za
k ład ow y w ynosi 4 m iljony d olarów , oraz U - 
nion Savingsbank zaw iesiły  sw oją działalność.

I. Krajowy Targ Owoców
odbędzie się staraniem Targów  Wschodnich 
we Lwowie na Placu W ystawowym  w P a 
łacu Sztuki w dniach od 26. do 30 września 
z okazji pokazu ogrodniczego, urządzonego 
przez Małopolskie Tow. Ogrodnicze. Ma on 
na celu przez bezpośredni kontakt ułatwić 
właścicielom i dzierżawcom sadów zbyt obfi
tych tegorocznych zbiorów i pozwoli konsu
mentom zaopatrzyć się na zimę w zapasy 
doborowych owoców z pierwszej ręki. Wstęp 
dla odbiorców i zwiedzających 50 gr. Szcze
gółowych wyjaśnień udziela Zarząd Tar
gów Wschodnich na Placu Wystawowym.

ją wielką woinę, jak jakiś okropny 
koszmar senny i pragnęliby jiuż na 
zawsze pokoju i zgody dla wszystkich 
narodów ludzkości.

Listy ich są .naprawdę wzruszające. 
Pouczają się nawzajem o kulturze i li
teraturze swoich narodów, interesują 
się każdym objawem, który mógłby 
zbliżać do siebie oiba powaśnione naro
dy. D o listów dołączają wzajemne za
prośmy do odwiedzin, pozdrowienia 
dla żon i dzieci Ltd.

Francuz pyta Niemca poprostu i 
serdecznie: „Czy może to być prawdą, 
aby wasz Hittler powiedział: Siejcie
nienawiść a zbierać będziecie bogate 
plony. Przecież trudno pomyśleć — 
dodaje — aby jakiś człowiek rozumny 
chciał raz jeszcze nasze i wasze pola 
żbroczyć krw ią!". Niemiec odpowia
da na to, ze nie cały naród niemiecki 
myśli tak, jak Hittler, że całe tysiące
i  set/ki tysięcy Niemców pragną poko
ju .ii szczerego współżycia z innymi na
rodami.

Korespondencja obu dalekich przy
jaciół, nawiązana w sposób tak orygi
nalny, jest niewątpliwie o b j a w e m  
c h a r a k t e r y s t y c z n y  m. Ponad 
nienawiści nacjonalistów, ponad ofi
cjalną politykę gabinetów, płynie bo
wiem wśród ludzkości, przebija się 
głębokim nurtem poprzez społeczeń
stwa europejskie, p r a g n i e n i e  o- 
g ó 1 n e g o p o j e d n a n i a i i  z g o d y ,  
zbliżenia się i umiłowania pokłóconych 
przez wieki narodów.

Czy ta idea, prawdziwie Chrystu
sowa, zatriumfuje kiedyś — może już 
niedługo — nad światem, 01 tern tru- 
dno! dzisiaj wyrokować. (—w—)

Hr. Stahremberg grozi.
Wiedeń, 22 września. (PAT). Ks. 

Stahremberg, w miejscowości Wells, 
w Górnej Austrji przyjął komendan
tów Heimatschutzu. W czasie przyję
cia wygłosił on przemówienie, w któ- 
r.em opisał dzieje jego aresztowania. 
Stahremberg zaprzeczył wiadomości, 
jakoby prosi! rząd Górnej Austrji o 
,glejtv „Wolałbym paść trupem — m ó
wił Stahremberg — niż prosić O' coś 
rząd krajowy. Chciałbym zobaczyć

ministra, któryby’ potrafił rozwiąztć 
nasize oddziały. Będzie on mógł zabrać 
nam kurtki i  pióra kogucie, ale nie za
bierze nam z serca nienawiści. Nie 
należy nam rezygnować z powodzenia. 
Uczynię wszystko- co możliwe, znajdę 
środki i drogi, które nie doprowadzą 
nas do- kolizji z ustawą karną. Miejcie 
doi mnie zaufanie. Obiecuję wam, że 
zwyciężymy".

Wesołe ćwiczenia.

Rok rocznie tysiące „cyw iló w " powołują władze wojskowe na klikotygodniawe ćwiczenia. 
W  wolnych od zajęć służbowych chwilach oficerowie rezerwy oddają się zasłużonemu 
w ypoczynkow i na łonie natury. —  N a ilustracji widzim y grupę oficerów rezerwy w wesołej

pogawędce na zielonej murawie.

Dwaj przyjaciele.
(Zdarzenie naprawdę niezwykłe).
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Tekli 

Gr.-kat. Mynodory

W fch ód  iłoóca  g  5 m 11 
Zachód »  17 m 22
Długość dnia g  12 m 10

LWOWSKA
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

D ziś i w dnie następne: „K ie d y  w ró cisz?".

Dziś w  Teatrze Rozmaitości prem jera d o 
skonałej kom edji „K ie d y  w ró cisz?", p ióra gło- 
śnego pisarza angielskiego M augham a, au to ra  
„N iez łom n ej ż o n y " , k tóra  w  sw oim  czasie na
leżała do na jw iększych  atrak c ji repertuarow ych  
We L w o w ie  za d yrekcji T .  T rzciń sk iego . K o - 
tnedją „K ie d y  w ró cisz?" zainauguruje dzis sw oją 
pracę arty styczn ą  zespół b. artystów  sceny 
lw ow skie j pod w odzą p. W andy Siem aszkow ej, 
k tó re j nazw isko figu ru je  jednocześnie na afiszu  
dzisiejszej p rem jery . W  w yk on an iu  tej d o w 
c ip nej i pełnej humoru- kom edji, -obok zna
kom itej artystk i, b iorą udział pp. Zuzan n a 
Łoziń ska , R m ilja C za jk ow sk a, M arja  PilLero- 
wa, H elena Poleska, R o m a n  N iew iaro w icz  
(jednocześnie reżyser sztuki), M . B ielecki i St. 
Tarna-wski. C en y miejsc od 60 gr. do  4 zł. 
„K ie d y  w ró cisz?" grana będzie przez dni na
stępne. —  W  niedzielę popołudniu  wesoła ko- 
rnedja ..I co z takim  ro b ić?" , R o m a n a N ie- 
.w-iarowicza w w yk on an iu  Z u zan n y Łozińskiej 
1 au to ra, k tó rzy  w sztuce tej tw o rzą  p raw d zi
wie k o n certow y duet g ry  aktorsk ie j.

A E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : O peretka dźw iękow a. Jeanette 
M ac D onald  jak o  „N arzeczo n a z lo te r ji" .

C H IM E R A : „K a jd a n y  nam iętności".
C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : „P a t i Patachon jako  W łó 

częg i", oraz „P o d  kopułą cy-rku".
L E W : „T a jn y  d o k u m en t" o raz „L o tn ik  

z K a lifo rn ji" .
M A R Y S IE Ń K A : „P a t i Patachon jako

W łóczęgi", oraz „P o d  kopułą c y rk u " .
O A Z A : „M łod e o r ły "  i „W y ję ty  z pod 

p raw a".
P A Ł A C E : „K w ia t  A lg ie ru " z F ifi D orsay 

i H arold  M u rra y ‘em.
P A N : „A n n a  C h ristie " .
P A S A Ż : „N a p ad  Z epp elinów  na L o n d y n ".
P R O M IE Ń : „F lir t  z n ieb oszczyk iem ".
S T Y L O W Y : „D w a  serca" oraz „K lu b  bez

d z ietn y ch ".

P R Z E M Y Ś L . Widowiska i program kin:
K IN O  „ P O L O N J A “  (dźw ięk.): „K a r je ra

m iłości".
K IN O  „ O L IM P JA "  (dźw ięk.): „R-aj dla

k o b ie t".
K IN O  „ U C I E C H A " :  „Posiew  k rw i" . 
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

K o n k u rs na stypendjum . M agistrat ro z 
pisuje k o n k u rs n-a jedno styp end jum  gm iny 
m . Lw o w a w kw ocie zl. i .zoo  roczn ie nie
zam ożnego ucznia szk o ły  m orskiej w G d yn i, 
przyczem  pierw szeństw o będą m ieli kandydaci 
p rzyn ależn i do gm iny m. L w o w a, względnie 
pochod zący ze w schodniej M ałopolski. Podania 
n a leży  w nosić do dnia 3 1  października br.

Oddział lwowskj Polskiego Czerwonego  
K rz y ż a  p rzep row ad ził za zgodą d y re k c ji T a r 
gó w  W schodnich isprzedaż zn aczków  10  i 20- 
groszo w ych  p rz y  biletach wstępu na plac w y 
sta w o w y  i z akcji tej, dzięki o fiarnej pracy 
pań, za jętych  p rzy kasach, ju zysk a ł na cele 
Polsk iego  C zerw on ego  K rz y ż a  k w o tę  130 0  zł. 
Pod ając niniejsze do publicznej w iadom ości, 
sk ład am y tą  d rogą D y rek c ji T argów  W scho- 
n ich  i w szystk im  w ym ien io n ym  ipaniom naj
szczersze pod ziękow anie . —  Za Z arząd  .O d
działu Polskiego  C zerw on ego  K rz y ż a  we L w o 
w ie : Sekiretarz M arja  B arciow a, Prezes D r. Ja n  
Szum ski.

P. Wojewoda lwowski dr. Roż-
n-ieoki wyjechał wczoraj w sprawach 
służbowych do Warszawy. W czasie 
nieobecności zastępować go będzie 
Wice w o j e wo da Dr o jan ows ki.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się w czwartek 24 bm. o godz.

Na porządku dziennym sprawa 
■przejęcia przez Gminię państwowych 
zakładów obrąbki drzewa na Persen- 

owce, sprawa przyznania, subwencji 
Kom nt et owi _ budowy (kościoła na- Sy- 
gniówce i 3 i-nne sprawy. Na porządku 
dziennym posiedziania tajnego kilka 
spraw przeniesienia fum/kejo-narjuszy 
gminnych w stan spoczynku.

N a wczorajszej sesji Magistratu oid- 
ytej pod przewodnictwem wiceprez. 
rzyka uchwalono między innymi u- 
zidie 15 konsensów budowlanych, 

omawiano 5 s,praw emerytalnych, 
9Prawę .rozwiązania- ze Skairfbem Pań- 

^2 umowy o dzierżawę gruntów na 
ers-enkówce, sprawę budowy zbiornii- 
a ziemnego na Żelaznej Wodzie,

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J ANA Ś C I B O R A
P . t.

99sFiłsudczycy jako element państwotwórczy“,
JEST DO N A B Y C IA  W  NASZEJ ADM INISTRACJI (U L. S Ł O W A C K IE G O  6.) 

1I-GIE W Y D A N IE  PO 1 ZŁ. 50 GR. ZA  EGZEM PLARZ.

Konflikt japońsko-ch’ński.

Zaduszona dla 50-ciu dolarów.
P rzy  ul. Stariotaiidetnej pod num erem  9 

m ieszkała 7 1- le tn ia  w dow a po kupcu, Sara 
Z im m erm an now a. Sąsiedzi w id yw ali zw ykle 
staruszkę, k rząta jącą  się po m ieszkaniu, to 
też zdziw ieni b y li w czo raj ran-o-, że m im o póź
nej ipory jeszcze nie -o-puściła m ieszkania. Z a 
ciekaw ion a tą sytu acją  jedna z lo k ato rek  k a 
m ien icy, M 'uenzerowa, udała się do p okoju  
staruszki.

G d y  przestąpiła próg , u jrzała Zim merm-an- 
now ą Leżącą na podłodze tw arzą do  ziem i, z 
zak ręcon ym  doko ła  szyji ręcznikiem . P rzera
żona, zw ołała sąsiadów  i wspólnie’ podnieśli 
zw ło k i w d o w y z  ziem i i przenieśli na łóżko. 
Z aa larm ow an o  też zaraz- policję. Stw ierdzono 
n iew ątp liw ą śm ierć przez uduszenie, na co 
w sk azyw ały  sińce i ślady n a  szyji zm arłej.

Zi-mmer-mannowa m ieszkała z  có rk ą  i s y 
nem  (druga córka jej p rzeb yw a w  Prad-ze, 
d ru gi zaś sy n  w A m ery ce); pozatem  w tern sa
m em  m ieszkaniu  ż y ł -sublokator Fraien-kel, eks- 
ped jent sk lepow y, i posług-aczka Zim me-rman- 
now ej —  H elena K ossaków n a. Z  tą ostatnia 
zm arła  k łó ciła  się często.

W czoraj wszydcy d o m o w n icy  udali się 
,rano do zajęć, została ty lk o  staruszka , k tó ra  
tego -południa m iała w ręczyć  kwo-tę 50 d o la 
ró w  p rzy jac ie low i syna, i K ossaków n a. N a  
nią to  pada podejrzenie dokon an ia  zbrodni 
i k rad zieży o w ych  pien ięd zy, o- k tó ry ch  w ie
działa. K o ło  godzin y n - t e j  lo k a to rz y  kam ie
n icy w idzieli Kossaków-nę, kręcącą się w  zde

nerw ow an iu  po klatce schod ow ej, następnie 
o puściła ona kam ienicę. O statn io  n ie jak i K a 
r o l  Buch w id zia ł ją biegnącą w stronę pi. 
T eod ora .

M im o to w-szystko, nie jest jeszcze 
stw ierdzone, c z y  w danym  . w yp ad ku  zacho
dzi m ord, czy też w ypad ek nagłej śm ierci. 
W praw dzie założon a na szyji zm arłej pętlica 
z  ręcznika m o gła  b yć  u żyta  przez zbrod nia
rza czy zbrod-niarkę do uduszenia denatki, n ie
m niej jed nak nie jest w yk lu czon e w now ej 
koncepcji, że staruszka, dostaw szy nagle k rw o 
to ku  i dusząc -się, sama obw iązała sobie szyję, 
a  w  chw ili k rw o to k u  ch w yciła  flaszkę do ust 
i właśnie na tej flaszce znaleziono następnie 
ślady k rw i.

O  godz. 15 .3 0  u jęto  K ossaków nę w m iesz
k an iu  Strin-klerow ej (przy ul. Słonecznej 45, 
gdzie zajęta ona była p ran iem  b ielizny. W  p ó l 
go-dziny później p rz y trz y m a n o  rów nież jej 
narzeczonego Pysiurskiego, k tó ry ch  przep ro 
w adzono do W yd zia łu  śledczego, gdzie po-d- 

’ dano ich przesłuchaniu. Po odw iezieniu zw łok  
do In sty tu tu  m edycy-ny sądow ej, funkcj-ona- 
rjusze p o licyjn i p rzep row ad zili szczegółow ą 
rew izję w  m ieszkaniu denatki, ale żadnych 
pieniędzy tam  nie zn aleziono. P rz y  rew izji 
osobistej u aresztow anej Koss-akówn-ej rów nież 
pieniędzy nie znaleziono , natom iast Pysiurski 
m ial p rzy sobie 13 0  zł. Pon adto  p rzytrzym an o  
aż do w yjaśn ien ia spraw y sub lokato ra  Zim-mer- 
m-annowej K aro la  Fran k la

F UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz' przechowanie przez lato — polecają — 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

s-pr-awę udzielenia 9 subwencji z tytułu 
opieki społecznej. W dalszym ciągu 
omawiano sprawę przyjścia z pomocą 
bezrobotnym .nigdzie n-ieubezpieczor 
nym pr-zez- wydawanie bezpłatnych Te
ków z funduszu Gminy do czasu pow
stania Komitetu pómocy dla bezrobot
nych. — Przyjęto- trzy osoby do Zwią
zku Gminy i omawiano sprawę udzie
lenia szeregu subwencj i. kulturalno- 
oświatowych. W końcu upoważniono 
syndyka- miejskiego do wytoczenia 
sześciu skarg przeciwko niepłacą-cy-m 
czynszów w real-nościach miej-skicih.

Dar Jana Kiepury. Prezydent inż. 
Jan Brzozowski rozdzielił kwotę zł. 
1.223.20 otrzymaną od airtysty-śpiie- 
waka Kiepury w sposób następujący: 
Zł. 611.60 przeznaczy! na T-wo popie
rania muzyki, Zł. 305.80 na bezrobot
nych członków chóru Teatnu miej
skiego i Zł. 305.80 na bezrobotnych 
członków orkiestry teatralnej.

Lwów - Kraków. Sędzia Zwierzchni 
dr. Jan  Drewnowski, ustanowiony 
przez Polski Związek Lawn - Tenni- 
sowy wobec niemożności porozumie
nia się zarządził rozgrywkę o drużyno
we Mistrzostwo Międzyklubowe Pol
ski między Odziałem Temnisowym 
„Sokoła" w Krakowie a Lwowskiem 
Klubem Tennisowym -na dzień 27 bm. 
t. j. niedzielę. W myśl statutu Między- 
kl-ubowego Mistrzostwa Polski roz

grywka ma się odbyć na kortach 
Lwowskiego Klubu Tennisowego przy 
u-1. Pełczyńskiej 1. 53. — W razie nie
przybycia drużyny krakowskiej przy
chodzi temsamem Lwowski Kłuib Ten- 
nisowy do finału, który rozegrałby z 
Łódzkim Klubem Tennisowym.

Wystawa dzieł malarzy ukraiń
skich. W salach Muzeum Ukraińskiego 
otwarta została pierwsza wystawa zrze 
szenia niezależnych artystów ukraiń
skich, w której biorą udział zrzeszeni 
ukraińscy malarze lwowscy i pracują
cy zagranica oraz zaproszeni malarze 
francuscy, włoscy i belgijscy.

Sztyletem  w  serce. W czoraj przed po łu 
dniem  w pracow ni lakiern iczej L u d w ik a  Próch - 
nickiego p rz y  ul. Szpitalnej 48, rozegra ła się 
k rw aw a aw antura. W  pracow n i tej p racow ali 
32-letn i M arjan  Baław ender, głuchoniem y, 
k rew n y  m ajstra Próch n ickiego , oraz 20-letni 
Fran ciszek  M uzyczka. M iędzy obu czeladni
kam i od dluższe-go już czasu b y ły  tarcia, a spe
c ja ln ie  ze względu na to , że M uzyczka  ucho
dzi! za t. zw . „m a rk ira n ta " . Pon iew aż na tern 
tle m ajster o raz Baław ender rob ili mu częste 
w y rz u ty , M uzyczka postan ow ił zem ścić s.ię na 
Balaw end rze. W czoraj rano przyszedł do pra
cow ni u zb ro jo n y w szty let i w y w o ła w szy  
aw anturę z Balaw enderem , w  pew nej chw ili 
zad a! m u siln y  cios szty letem  w okolicę ser
ca. Pogotow ie -ratunkowe udzieliło  ciężko ran 
nem u pierw szej pom ocy i odw iozło  go do 
szpitala pow szechengo. M uzyczkę aresztow ano. 
D ziś oddany on będzie w ładzom  sądow ym .

Śm iertelny w ypad ek autom obilow y. W czo
raj o godz. 14 .30  popoł. na szosie stry jsk ie j

Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy.

R eu m atyzm , podagrę i podobne c ierp ien ia w y 
w ołu ją jak  w iadom o zaburzenia w przem ianie 
m aterji. C h o ry  organizm  w y tw a rz a  w  zby-t 
w ielk ich  ilościach kw as m oczow y, krew  zaś 
w niedostatecznym  stopniu  w ydziela ten stra
sz liw y jad. Zastosow anie środków  u śm ierzają
cych przynosi chore,mu coprawd-a chw ilow ą 
ulgę, lecz nie uw aln ia go w  zupełności od tych 
o k ro p n ych  cierpień. R ad yk a ln e  uzdrow ienie z 
reum atyzm u i często pow iązanych  z nim  bó
ló w  n erw ow ych  nastąpić ty lk o  w tedy m oże, 
gdy leczenie staw ia sobie za -zadanie zupełne 
usunięcie, a conajm niej zapobieganie nagrom a
dzaniu się kwasu m oczow ego. T en  straszliw y 
jad bowiem , sadowiąc się w  postaci ostrych  jak 
igiełki, drobnych  kryszta łów  w  m ięśniach, sta
wach i innyci '.ęścfach ciała w yw o łu je  te do
kuczliw e i męczące bóle. T o  zadanie w zupeł
ności spełniają tabletki T o gal, k tóre  właśnie 
w zarodku zw alczają tc niedom agania. L ek  ten 
w  natura lny sposób usuwa p ierw iastk i ch orob o
tw órcze. D latego też naw et w  ch ron icznych  
w ypad kach , gdy inne środki zaw iod ły , osią

gnięto p rz y  pom ocy T o galu  nadspodziew anie 
pom yślne rezu ltaty . „ Z  w ielką przyjem nością 
donoszę W P., iż po u życiu  5 opakow ań  T ogalu  
w yleczyłam  się zupełnie z u p orczyw ego  reum a
tyzm u , prześladującego mię od paru la t" , pisze 
nam peina zapału p. Z o fja  Z w olińska, Lw ó w , 
Jab ło n o w sk ich  36. „ N a  użycie T ogalu  zd ecy
dow ałam  się dopiero  po w yczerp an iu  w szyst
kich  innych środków  aptecznych. D latego też 
czu ję  się w obow iązku przesiać W Panom  nin ie j
sze podziękow anie i zaznacza-m, że będę usilnie 
n ieoceniony preparat T o gal polecać m ym  
w szystk im  znajom ym , jak o  jed yn y środek na 
w yleczen ie reum atyzm u ". Lecz -również p rzy  
podagrze, bólach w  krzyżu , rw an iu  w  staw ach, 
łam aniu  w kościach, bólach n erw ow ych  i g ło
w y , gryp ie , przeziębieniach i p okrew n ych  c ier
pieniach działają tahletki T o gal szyb k o  i p ew 
nie. N ieszkodliw e d la serca, żołądka i innych  
organów . Jeśli przeszło 6000 lek arzy , w  tej 
liczbie w iciu  słyn n ych  pro fesorów  T o g a l 
ord ynuje , to przecież każdy z zaufaniem  
zaku pić go m oże. W e w szystk ich  aptekach.

G ro ż ący  od dłuższego czasu k o n flik t  pom iędzy 
C hinam i i Jap o n ją  w ybu ch ł późnym  wieczorem  
dnia 18  bm . W ojsko  japońskie zupełnie nie
spodzianie obsadziło po zaciętej walce stolicę 
M and żurji M ukden, a następnie Tsingtau . B ez
pośrednimi pow odem  w ybuchu  k o n flik tu  m iało  
być w ysadzenie przez C h iń cz y k ó w  w ażnego 
m ostu kolejow ego kolei W schodn io-C hiń skiej. 
N a  ilustracji naszej w id zim y oddział w ojsk  
japońskich, p rzekraczający rzeczkę graniczną 

pom iędzy C hinam i a Japon ją .

k o ło  boiska C za rn ych  jechała taksów ka L w . 
81766. Przed nią szedł m łody chłopiec i, gdy 
już szofer w strzy m yw ał au to , przebiegł przed 
sa-mym jego m otorem . Z ostał trącony b ło tn i
kiem  i upadł, uderzając igłową o kam ienie. 
P rzew ożon y przez k are tk ę  P ogotow ia do szpi
tala, zm arł w  drodze. O Jsazało się, że tą o- 
fia rą  w łasnej nieostrożności jest i5.-letni ter
m inator, Ja n  Żuk.

STOŁECZNA
Zgon znanego prawnika. Wczoraj, 

zmarł w Warszawie w wieku lat 57, 
po- dłuższej chorobie serca wybitny 
prawnik i zasłużony -działacz społecz
ny ś. p. Stanisław Nowodworski,

Przybyło do stolicy 7 chłopców,
synów emigrantów polskich z Brazy- 
Iji i Argentyny. Chłopcy ci przybyli, 
do kraju, aby kształcić się w szkołach 
polskich. Po skończeniu tych szkól, 
wrócą oni do swoich rodzin na ob
czyznę jako pionierzy polskości. O- 
piekę nad chłopcami w kraju sprawu
je Polskie Towarzystwo Emigracyjne, 
które ich kształci i wychowuje przez 
cały czas ich pobytu ęy Polsce.

KRAJOWA
T A R N O P O L . Skazanie szpiega. O n e H 3 ; 

w  Sądzie o k r. w  C zo rtk o w ie  odbyła się ro z 
p raw a  przeciw-ko K ajetan ow i Dolskiem-u, w  
w y n ik u  k tó re j został on skazan y za  zbrodnię 
szpiegostw a na 5 la t ciężkiego w ięzienia, ob
ostrzonego postem  i tw ardem  łożem  raz w  ro k .

S T A N IS Ł A W Ó W . Likwidacja wystąpień 
komunistycznych. D n ia  21 b. m. w ieczorem  
usiłow ała grupa a g ita to ró w  k o m u n istycznych , 
z łożo n a z k ilkun astu  osób, urządzić w  S tan i
sław ow ie, obok gmachu po czty  głów nej, de
m onstrację , w znosząc o k rz y k i an typ ań stw ow e 
i chcąc w y w o ła ć  zbiegow isko . W ystąp ien ie 
to zostało  natychm iast z likw id ow an e przez 
p o lic ję  państwcywą, przyczem  aresztow an o  7 
osób z H ieron im em  D aw id ow iczem  na- czele.

Etykieta na pudełkach 
zapałek bez godła pań

stwowego.
Monopol za-pałczany wypuścił w 

bieżącym tygodniu na rynek zapałki 
z nową etykietą koloru, jak .poprze
dnio, czerwonego, przedstawiającą 
słońce w otoku, z napisem „Polski 
Monopol Zapałczany", jednak już bez 
godła państwowego. Inowację tę nale
ży przyjąć z uznaniem, gdyż umiesz
czanie godła państwowego na pudeł
kach, które po zużyciu były wyrzuca
ne, nie licowało z powagą tego godła.
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Damsk e kapelusze i... barbarzyństwo.
Moda jest nietylko zmienna i nie

obliczalna, ale potrafi być także... bar
barzyńska. Zwłaszcza moda kobieca, 
gdyż mężczyźni są pod tym względem 
bardziej umiarkowani. I tak, w osta
tnich czasach rozwielmożnil się na 
świecie (a także i w  Polsce) zwyczaj 
zdobienia kapeluszy damskich s k ó r 
k a m i  i p i ó r k a m i  p t a k ó w .

Przeciwko temu kaprysowi mody 
wystąpiła ostatnio „P  a ń s t w o w a 
R a d a  O c h r o n y  p r z y r o d y "  
przez usta swego przewodniczącego, 
znakomitego przyrodnika polskiego, 
p r o f .  W ł a d y s ł a w a  S z a f e r a .

Prof. Szafer ogłosił apel, skierowany 
do polskich kobiet i do naszych ko
biecych organizacyj społecznych i kul
turalnych, wzywając je do bojkotu 
mody, która niszczy p t a k i  p o ż y 
t e c z n e  i ś p i e w a j ą c e  i ograbia 
przyrodę. Uczony przyrodnik przypo
mina, że na początku X IX  wieku przy
jęła się w  Europie moda zdobienia ka
peluszy damskich w strusie pióra. Mo
da ta, mnożąc stopniowo ilość piór na 
kapeluszu pięknej pani, doprowadziła 
do absurdu, zmuszając ją do dźwigania 
na głowie ciężaru kilkunastu olbrzy
mich piór strusich. Ośmieszona przez 
ówczesne francuskie i niemieckie pisma 
humorystyczne, ustąpiła około 1820 
roku rozsądniejszemu i piękniejszemu 
zdobnictwu.

Po raz drugi zjawiła się fala mody 
zdobienia strojów damskich piórami 
ptaków w roku 1878 i w  rezultacie 
przyniosła zdziesiątkowanie i zagład^ 
wielu najpiękniejszym ptakom.

Skutki tej mody — jak wykazuje 
statystyka firm kupieckich, np. w Lip
sku — były wprost potworne.

Jedna firma w krótkim czasie zu
żyła dla zdobienia damskich kapeluszy 
niemniej jak 32.000 skórek kolibrów,
800.000 skórek ptactwa wodnego 
i 300.000 par skrzydeł słonek. Inna fir
ma lipska sprzedała w jednym roku 
cztery i pół miljona skrzydełek sko
wronków (po 2 fenigi za parę!). W  o- 
kresie największego rozkwitu tej smu
tnej pamięci mody, jedna z firm głó
wnych w Petersburgu zużyła na cele 
zdobienia kapeluszy w roku 1898 oko
ło 30.000 wróbli, 1.500 pszczołojadów 
(gatunek ptaka w Polsce wymierający),
2.800 szpaków, 1.000 dzięciołów,
30.000 kuropatw, 2.000 bocianów,
3.800 czapli, 1.200 mew, 75.000 gołębi 
i około 1.000 sztuk innych gatunków 
ptaków. .

Jeszcze w roku 1910 , w momencie 
wygasania mody, posiadano w Londy
nie tak olbrzymie zapasy kolibrów, że 
chcąc się ich pozbyć, sprzedawano 16 
skórek kolibrów za śmiesznie niską ce
nę około 5 dzisiejszych groszy.

Słynny podróżnik i przyrodnik 
Schillings obliczył, że w składach lon
dyńskich leżała wówczas prawdziwa 
hekatomba, złożona na ołtarzu krwio
żerczej mody. w postaci około 3.000 
białych czapli, około 40.000 rajskich 
ptaków, 38.000 kolibrów, 34.000 oa- 
pug, 3.000 tukanów, 250 emu, 230 
czerwonych ibisów, 300.000 dropi,
70.000 orłów, 10.000 sokołów i t. d. Na 
samym tylko rynku paryskim sprzeda
no jeszcze w roku 19 10  t. zw. rajerów 
(czaplich piór) 300.000 sztuk.

. Nie trzeba się szeroko rozwodzić, 
aby dowieść, jakiego spustoszenia do
konała ówczesna moda w świecie pta
sim. W  wielu okolicach świata ptaki 
niemal zupełnie wytępiono, a Indje, 
Brazylja, Australja, Syberja, Nowa 
Gwinea i Afryka, roiły się wprost od 
wysłanników firm londyńskich i pary
skich, którzy wszędzie uprawiali ma
sowy mord, niszcząc okrutnie ętaki, 
zwłaszcza w okresie wysiadywania jaj 
kiedy można było zdobycz dostać ta
niej i łatwiej.

Później przeżył się ten barbarzyński 
grymas mody. Wystąpiły przeciwko 
niemu same kobiety. Krolowa-wdowa 
angielska, Aleksandra, wydała zakaz 
noszenia „rajerów“  swoim damom 
dworskim, a za jej przykładem poszły 
inne dHyory i sfery arystokratyczne Eu

ropy. Moda ta minęła ostatecznie o- 
k o ł o  19 12  r. i zdawało się, że już ni
gdy nie wróci.

Stało się jednak inaczej. Barba
rzyństwo, które w różnych dziedzi
nach życia, odezwało się po wojnie, o- 
garnęło także i sferę mody. Początko
wo zaznaczały się jeszcze dość żywio
łowe protesty przeciwko tej n o w e j  
k r u c j a c i e  m o d y ,  idącej na wytę
pienie i zagładę śpiewającego czy też 
pożytecznego ptactwa.

Znany jest wypadek, że gdy popu
larna artystka w jednym z teatrów mo
nachijskich ustroiła się w pióropusz, 
zrobiony ze 140 okazów rajskich pta
ków, a na tren swój sukni użyła piór 
z 73 okazów ptaków „papuana", w y
wołało to żywiołowy protest widzów.

Niestety, wszelkie usiłowania po
wstrzymania powrotnej fali mody pta
siej zawiodły i o t o w r o k u  19 31 we
szliśmy w nowy jej oKres.

Żyjemy znów w okresie b a r b a 

r z y ń s k i e g o  n i s z c z e n i a  ś p i e 
w a k ó w  n a s z y c h  l a s ó w  i p ó l .  
Kapelusze damskie roją się od „piórek" 
i „skrzydełek" ptasich, od wykładanek 
ptasiiemi skórkami, a z kapeluszami idą
0 lepsze wachlarze. Chociaż to wszyst
ko możnaby równie pięknie zrobić mo
że z jedwabiu czy innych materjałów, 
to jednak w modzie popłaca tylko .0- 
ryginał", zdobyty niszczycielską ręka.

Istnieją wprawdzie uchwały mię
dzynarodowych kongresów, chronią
cych ptaki; Ameryka i Anglja mają u- 
stawy, z a k a z u j ą c e  w p r o s t  im
portu piór i skórek dzikich ptaszków; 
ale za to Francja i Niemcy, chroniąc 
swój przemysł konfekcyjny, nie zdoby
ły się na takie ustawy, a chronią tylko 
do pewnego stopnia ptaki śpiewające.

Polska posiada w pewnej mierze 
prawną ochronę w  nowej i pod wielu 
względami wzorowej ustawie o prawie 
łowieckiem, oraz w dawniejszych u- 
stawach, chroniących ptaki śoiewaiace
1 pożyteczne dla rolnictwa; ustawy
0 zakazie importu skórek i piór egzo
tycznych ptaków nie posiadamy.

Czynniki, stojące dziś w  Polsce na 
straży ochrony przyrody, zdają sobie 
dokładnie sprawę z tego, że w Dod^- 
tej przez nie walce przeciw szkodliwej 
modzie odniosą tylko wówczas z w v c K  
stwo, o ile ich apel znajdzie uznanie
1 posłuch w s z e r o k i c h  w a r 
s t w a c h  k u p u j ą c y c h .

T o też Rada Ochrony Przvrodv
wyraża nadzieję, że przyjdą jej w su
kurs o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  
i k u l t u r a l n e  k o b i e t  p o l 
s k i c h ,  które nie zechcą chyba mil
czeniem dopomóc do zwycięstwa nie
rozumnej ,i szkodliwej modzie, narzu
conej przez obcych. O ile przeciw zdo
bieniu kapeluszy barwionemi piórami
naszego ptactwa domowego nic mieć
nie możemy, to z całą stanowczością 
trzeba protestować przeciw zdobieniu 
kapeluszy skórkami i piórami ptaków 
dziko żyjących.

Śpiewacy naszych lasów i pól -— 
kończy odezwa — wierni s p r z y m i e 

rzeńcy człowieka w walce ze szkodni
kami w sadzie i na roli, znajdą niewąt
pliwi, ę w społeczeństwie polskiem o- 
brońców, których dziś tak bardzo po
trzebują.

(—x —)

Ostatnie wiadomości 
z  miasta

CODZIENNA RUBRYKA, wzra
stająca stale, niezbyt pochlebnie świad
czy o naszem mieście i domaga się 
gwałtownie energicznych zabiegów 
chirurgicznych, któreby usunęły bo
daj częściowo ropiejący wrzód na mo
ralnym organizmie Lwowa. W praw
dzie jakiś dowcipniś powiedział, że 
ilość kradzieży świadczy o wielkości 
miasta, wolelibyśmy jednak uniknąć 
tego* rodzaju paradoksów.

Żniwo wczorajszego dnia niestety 
jest obfite. Emanuelowi Elkembergowi 
(ul. Szpitalna 41) skradziono z me- 
zamikniętego mieszkania płaszcz dam
ski wartości 200 zł.; — Samuelowi 
Zizerowi (ul. św. Marcina 23) skra
dziono garderobę i bieliznę wartości 
800 zł.; — malarzowi pokojowemu 
'Włodzimierzowi Gewimerowi (ul. Po
tockiego 85) większą ilość wzorów do 
malowania pokojów wartości 250 zł.;. 
— w sklepie aprowizacji miejskiej (ul. 
Łyczakowska' 36) 100 zł.; — w restau
racji w ogrodzie Kościuszki garderobę 
męską wartości 208 zł.

W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM
wypiła jakaś desperat.ka w bramie ka
mienicy przy ul. Koralnickiej 1. 4, 
nieznaną truciznę. Pogotowie ratunko
we odwiozło ją w stanie nieprzytom
nym do szpitala powszechnego,

GDZIE PANI PRZEBYWA? W
Komisarjaeie VI. p. P. zgłosiła się Ma- 
rja Wanda Hajman (ul. Mickiewicza 
14) z zawiadomieniem, iż 19-letnia jej 
siostrzenica, nauczycielka prywatna 
Marja Moredlówna, wyjechawszy z 
końcem czerwca ze Lwowa, dotych
czas nie wiróoiła.

Przerwanie manewrów angielskiej floty wojennej,
l i i i

* *;?

 ̂ - t j i -

W skutek wrzenia, które wybuchło wśród marynarzy wojennej floty angielskiej na tle obni
żenia ich poborów, admiralicja została zmuszoną przerwać odbywające się na morzu Śród- 
ziemnem m anewry floty angielskiej i odwołać wszystkie uczestniczące w manewrach okręty 
djo ich portów macierzystych. —  N a  ilustracji naszej widzimy oddział m arynarzy angielskich,

udających się nia ląd w Portsmouth.

Z pomocą bezrobotnym.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Tragiczne skutki długotrwałej, woj

ny jeszcze nie ustały. Gnębią nas na
stępstwa powszechnego kryzysu gospo
darczego. Po wsiach mamy nadmiar 
środków spożywczych z powodu braku 
korzystnych rynków zbytu, a w mia
stach i ośrodkach przemysłowych jest 
nadmiar rąk chętnych do pracy z po
wodu ciągle przerzedzających się war
sztatów pracy. Szeregi bezrobotnych 
zwiększają się, a z nadchodzącą zimą 
zbliża się widmo głodu i skutków gło
du wśród rzesz bezrobotnych i ubo
gich. Wrogowie naszej Ojczyzny, w y
zyskując ten stan rzeczy, podsycała 
niezadowolenie mas głodujących, a na
stępstwa tego, o ile się na czas złemu 
nie zaradzi, mogą być dla Kościoła 
i Państwa groźne.

Rząd wystąpił już do walki z bez
robociem, inicjując komitety, które 
mają zająć się opieką nad bezrobot
nymi.

Czy jednak rejestry bezrobotnych 
obejmują i czy mogą obejmować 
wszystkich potrzebujących materjalnej 
pomocy?

Rejestry te z .reguły obejmują tylko 
tych, którzy pracę mieli i tę pracę u- 
tracili i to nieraz bez względu na to, 
czy rzeczywiście pomocy potrzebują 
na czas swego bezrobocia, czy nie. Nie
ma jednak rejestrów urzędowych li
cznych szeregów nędzarzy, którzy pra
cy zarobkowej nie wykonywali, bo al
bo jej dostać nie mogli albo też nie na
dają się do żadnej pracy zarobkowej. 
Ci również pomocy wyglądają. Chrze
ścijańska sprawiedliwość i miłość bli
źniego nie może ich pominąć.

Obok Rządu stają zatem do pracy 
w zwalczaniu biedy władze kościelne, 
bo któż więcej styka się z biedą i kto 
większą ma sposobność do udzielenia 
doraźnej pomocy, jak n,ie duszpasterze 
znający swoich parafjan, i to tak bie
dnych pomocy potrzebujących, jak 
i bogatszych, posiadających środki no- 
trzebne do tej pomocy.

Z  inicjatywy JE . Ks. Arcybiskupa 
Bolesława Twardowskiego rozpoczął 
znowu pracę znany z działalności swo

jej w czasie wojny K r e s o w y  B i 
s k u p i  K o m i t e t  R a t u n k o w y  
K. B. K. i wyłonił z siebie Sekcję Po
mocy Bezrobotnym. W każdej parafji 
na terenie całej archidyecezji lwowskiej 
powstanie Delegacja wspomnianej Se
kcji, która zajmie się ewidencją potrze
bujących pomocy i zbieraniem oraz 
rozdzielaniem środków potrzebnych 
do tej pomocy. Z  miejscowości, obfitu
jących w środki spożywcze, powinny 
one popłynąć hojnie do dyspozycji Se
kcji Pomocy Bezrobotnym K. B. K., 
która będzie' niemi zasilać, w porozu
mieniu się z swemi Delegacjami paora- 
fjalnemi i Towarzystwami ddbroczyn- 
nemi, w całej Archidyecezji bądź bez
pośrednio rzeczywiście potrzebujących 
materjalnej pomocy, bądź też istniejące 
kuchnie dla ubogich, oraz tworzyć dal
sze takie kuchnie w miarę posiadania 
środków i potrzeby.

Zawiadamiając o tern dziele zwra
camy się do wszystkich katolików A r
chidyecezji lwowskiej z gorącą prośbą 
o poparcie podjętej pracy. Dary w go
tówce prosimy posyłać pod adresem: 
Sekcja Pomocy Bezrobotnym K. B. K. 
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 4, dary 
zaś w naturze lub deklaracje tych da
rów pod adresem Delegacyj Parafial
nych Sekcji Pomocy Bezrobotnym K. 
B. K. w swoich parafjach obrz. łac.

Dla spełnienia obowiązku miłości 
chrześcijańskie; wobec bliźnich i w in
teresie naszej Ojczyzny otwórzmy sze
roko nasze serca dla biednych braci. 
Niech to uczynią szczególnie ci, któ
rym Bóg hojniej dóbr ziemskich u- 
dzielil.

Prosimy o spieszną pomoc, bo po
dwójnie daje, kto zaraz daje.
Kresowy Biskupi Komitet Ratunkowy 
K. B. K. Sekcja Pomocy Bezrobotnym. 

Ks. Dr. Józef Zajchowski 
V.-prezes K. B. K. 

Ks .Bolesław Grudzieński
sekretarz K. B. K.

) Inż. Fryderyk Blum
Przewodniczący Sekcji.

Jan Popowicz
sekretarz Sekcji.
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Poświęcenie kościoła
w Lipinie w powiecie 

jaworowskim,
Powiat nasz przeżył w  niedzielę, 

20 b. m. podniosłe chwile. W  tym 
dniu poświęcono kościół w Lipinie, 
w tutejszym powiecie; W  r. 1921 na 
rozparcelowanych gruntach, osiedlili 
się rolnicy z okolic Rzeszowa. Z-ich 
inicjatywy powstał komitet budowy 
kościoła. Komitet pod przewodni
ctwem osadnika. Tana Niedziałka, zna
lazł noparcie moralne i materjalne u 
okolicznych ziemian, i w T . S, L, W y
siłki tych czynników Izostały trwień-* 
czone pomyślnym wynikiem. Stanął 
piękny kościół w stylu rodzimym. U- 
roczystość poświecenia kościoła zgro
madziła licznie mieszkańców sąsied
nich wsi, okolicznych ziemian i inte
ligencję z Jaworowa z p. Białostockim, 
starostą jaworowskim na czele.

Poświęcenia dokonał ks. dziekan 
Wróbel, w asystencji duchowieństwa 
rzvmsko i grecko-katolickiego.

Po uroczystej Mszy św., yr czasie 
której grała orkiestra gimnazjum pań
stwowego w Jaworowie, zgromadzili 
się uczestnicy na podwórzu obok ko
ścioła. a do zebranych przemówił p. 
Starosta  jaworowski, który nawoływał 
do zgodnego współżycia narodowości 
zamieszkujących powiat.

Następnie przemawiał delegat Za
rządu Głównego T. S. L. i przewodni
czący koła T . S. L. w Jaworowie p. 
Ludwik Tuleja, okręgowy wizytator 

szkół, który podkreślił ofiarność i e- 
nergję przewodniczącego komitetu.

Z  sali sądowej.

Nowy proces członków U. O. W .
Przed sądem przysięgłych rozpo

czął się wczoraj nowy proces człon
ków UOW., którzy działali na tere
nie powiatu lwowskiego.

Na lawie oskarżonych zasiedli Iwan 
Myhuła, absolwent gimn., Mikołaj 
Lewicki, robotnik rolny, Lubomir 
Lampika, absolycent gimn., Dymitr 
Piec, szewc, Mikołaj Kuchta, pomoc
nik kołodziejski. Iwan Pałanycki, rol
nik, Paweł łachm an, ślusarz i Ale
ksander Sokił, student medycyny, któ 
rzy oskarżeni są o zdradę stanu z par.
38 i 39, oraz o zbrodnię podpalenia.

Organizatorem tej grupy był Iwan 
Myhuła, który innym oskarżonym do 
ręczał „Surmę", a sam dokonał pod
palenia zboża w listopadzie 1929 na

folwarku fundacji skarbkcwskiej w 
Grzędzie, pozatem w sierpniu 1930 r. 
Myhuła zorganizował i kierował pod
paleniem stert w Uhnowie, przyczem 
w robocie tej brali udział dalsi oskar
żeni.

W  czasie rewizji u oskarżonych 
znaleziono „Surmę", oraz instrukcje 
UOW.

Na wczorajszej rozprawie główny 
oskarżony Iwan Myhuła przyznał się 
do zbrodni i szczegółowo opowiedział, 
jak werbował do organizacji Lewi
ckiego i innych oskarżonych. Sabo
taże dokonane przez Myhułe i towa
rzyszy były szczegółowo opisane w 
„Surmie". Rozprawa potrwa kilka 
dni.

Prasowany alkohol.
„Sucha" Ameryka ma niesłychanie 

rozwinięty zmysł wynalazczy! jeśli cho
dzi o szmugiel alkoholu. Jednym z 
najnowszych wynalazków w tej "dzie
dzinie jest „suchy" alkohol, wyrabia
ny w prasowanyclh cegiełkach. Taka 
cegiełka, rozpuszczona w wodzie —

robi .z mi ej wódkę, wprawdzie marną, 
ale zawsze wódkę. Główną dostarczy
cielką tych cegiełek jest Kalifomja, 
gdzie istnieje ogromna fabryka, nale
żąca! do towarzystwa a!kcyjin©gó z du- 
żemł kapitałami.

Kiedy ukażą się na rynku 
„sieprafony".

Wynalazca idealnego dwukryształ- 
kowego odbiornika radjowego z fil
trem widmowym (wstępowym). p. 
Władysław Sieprawski, zasypywany 
jest zewsząd listownemi zapytaniami, 
gdzie można nabywać jego „sieprafo- 
ny“ , wzgl. kiedy te odbiorniki ukażą 
sie  W sprzedaży. Nie mogąc indywi

dualnie odpisywać na całą masę listów, 
prosił nas o zawiadomienie tą drogą 
zainteresowanych, że rozpoczął już 
odnośne rokowania z jednej strony 
z Polskiem Radjem. z drugiej z kilko
ma łwowskiemi wytwórniami, które 
zgłosiły chęć przystąpienia do pro
dukcji. Wobec tego należy się spo

dziewać, że w najbliższej przyszłości 
pojawią sie na rynku „sieprafony" w 
wykonaniu albo lokalnych w ytw ór
ców albo centralnej instytucji, pracu
jącej na zamówienie Polskiego Radja.

Reflektanci zatem na najnowocze
śniejsze odbiorniki, stanowiące bez
sprzecznie ostatnie słowo> techniki* 
zechcą się łaskawie uzbroić jeszcze w 
trochę cierpliwości i przeczekać w spo 
koju okres wspomnianych wyżej per- 
Iraktacyj. które musza doprowadzić 
wreszcie do porozumienia, dającego 
początek masowej produkcji popular
nego i taniego radjosprzętu.

Odebranie debitu poczto
wego 7-miu broszurom.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
odebrało debit pocztowy następującym 
7̂ miiiu broszurom: P. Blachyna p. t. 
„Ja k  popy tumanjat inarid" wydanej 
w języku ruskim w Nowym  Jorku, 
K. M. Staniukowieza p. t. „Emigrant** 
wydanej w  języku ruskim w Lin donic, 
Wasyla Bonińskiego p. t. „Smert Fran
ka’*, wydanej w języku ruskim w 
Montrealu, Iwana Mosta p. t. „Religijna 
Poszost" — w języku ruskim w Gle- 
vcLandl, Damiana Borysfco p. t. „So
cjalizm a rdLigjoi" — w jęz. ruskim w 
N. Jodku, J. Stepaniwa „Pro prawdy- 
nu“  — w jeżyku ruskim, w Charkowie, 
oraz broszurze wydanej w Geoewie- 
Pradze w trzech językach pt.: „La teir- 
reur rouge et ru kra in e Soviet(ique’*.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

P. III . 55/31. O głoszenie. U ch w alą  z  17  
czerw ca 19 3 1  pozbaw iono W itolda S ieczk o w 
skiego S try j całkow icie w łasnow olności dla 

. ch o ro b y  um ysłow ej. K u rato rk ą  ustanow iono 
Stanisław ę K alin cow ą. 7268

Sąd grodzki.
S try j, 1 sierpnia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . X V I . 9244/30/8. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. D nia 
30 października 19 3 1  rok u  o godz. 10 .30  przed- 
ipoł. w  biurze N r . 23 na zasadzie zatw ierd zo
nych  w aru n kó w  licytacja  realności księgi grun 
to w ej I I  D z. gm . m . L w o w a  w h l. '193, ozna
czenie realności: dom  m ieszkalny 2 -p iętro w y 
z oficynam i 2-p iętrow em i p rz y  ul. K rasick ich  
16 . W artość szacunkow a w raz  z przynależ. 
1 57.336 zl. N ajn iższa o ferta  78.668 zł. D o 
realności w h l. 693/II ks. grun t. gm . m. L w o w a 
należą przynależności, w yszczególnione w  p ro 
to k o le  ocenienia z 16/3 19 3 1 ,  oszacowane na 
7-900 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
■nie nastąpi. 724.8”3

Sąd grod zki m iejski. O ddział X X X V I I .

L w ó w , dn ia  14  sierpnia 19 3 1 .

E . 2 6 1/ 3 1 .  N a  żądanie W olfa  H erschthala 
w  Klaśn ie odbędzie się dnia 30 w rześn ia 19 3 1  
'O godzin ie 9 ran o  w  Sądzie tu te jszym  b iu ro  ią  
licy ta cy jn a  sprzedaż realności lw h. 129  gm iny 
R z esz o tary , składającej się z grun tów  i b u d yn 
k ów , oszacow anej na 36.404 zl. jo  gr. N a j
niższa cena kupna tej realności w ynosi 24.269 

67 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie p rz y j
c i e  do skutku . B liższych  w iadom ości udziela 
niżej po w o łan y Sąd'. 7262

Sąd  grodzki.
"Wieliczka, dnia 29 lipca 19 3 1 .

E. X X V I .  10794/30. E d y k t lic y ta cy jn y  
o ra z  w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej M arji B o j-
czu k odbędzie się dnia 6 listopad a 19 3 1  o godz. 
10  przedpol. w  biurze N r . 77 na zasadzie 
obecnie zatw ierdzon ych  w aru n kó w  licy ta c ja  
następujących realności: K sięga grun tow a Lisiz- 
nia. W hl. 1/2 477. O znaczenie realn ości: pgr. 
3587 i 3608. W artość  szacunkow a w raz z p rz y 
należ. 405 zl. N ajn iższa o fe rta  270 zl. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 72Ć3
D roh ob ycz, cfnia 18 m aja 19 3 1 .

. E . I V ,  2053/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a
^ n io sek  FiJarego  i Franciszka. L oren có w  w 

iraznicy odbędzie się dn ia 1 .października 
J ? 3 1 .’. § °d zina 9 rano, w  b iurze N r . 14 , II  pie- 

•°  N y t a c ja  realności lw h. 379 gm. kat. Iw o- 
cz- 6/80 części realności, składającej się z

lk . : g70 /1) j 670/7. W artość szacunkowa 
g/s 9°  F -  —  Lw h. 866. gm. kat. Iwonicz.

°  , c z ?ści realności, składającej się z pgr.
"Warto I ^ 59/J , 1659/7, 1660, 1662/3, 1670/2.

szacunkow a 2049 zl. N ajn iższa o ferta

13 9 1  zł. 36 g r . —  L w h l. 974 gm. kat. Iw onicz . 
ó/6o części realności, składającej się z pgr. lk . 
1670/6. W artość szacunkow a 1 zl. 44 gr. P o 
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

.Sąd  grodzki. 7 2 6 j
K rosn o, dnia 17  czerw ca 19 3 1 .

E . 566/31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 10  
grud nia 19 3 1  o  godz. 10  rano odbędzie się w  
tutejszym  Sądzie biuro N r . 29 licytacja  rea l
ności lw h . 980 gm . Łańcu t. W artość  szacun
k o w a  w nosi 2 1.20 0  zl., zaś najniższa o ferta  
10 .6 10  zl. T ak ie  praw a, w obec k tó ry c h  n in iej
sza licytacja , b y łab y  niedopuszczalną, należy 
zgłosić w  .tut. Sądzie na jpóźniej na term in ie  
licy ta cy jn y m . 7266

Sąd  grodzki.
Łańcut, dnia 19  sierpnia 19 3 1 .

E . V . 2429/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
paźd ziern ika  19 3 1 ,  godzina 10  odbędzie się 
p rzym u sow a sprzedaż 3/32 części w h l. 4 i 3/32 
części w h l. 5 gm iny B iłka , 3/32 części w h l. 7 
gm in y K osten iów . W arto ść  szacunkow a 1062 
zł. 08 gr., 240 zl. 76 gr. N ajn iższa o fe rta  
708 zl. 03 ,gr., 16 0  z l. 51 gr. W aru n k i lic y ta 
cy jn e  i inne d okum enta m ożna przeglądać w 
Sekretarjacie . 7267

Sąd grodzki.
Przem yślan y, 1 1  w rześnia 19 3 1 .

E. 1705/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
p aźd ziern ika 19 3 1  o godzinie 10  rano odbę
dzie się w  tu tejszym  Sądzie licytacja  realności 
zag. lw h . 3 17  gm iny B rzo zo w a. W artość  sza
cun kow a 150 0  zl. N ajn iższa o ferta 1000 zł. 
P ro to k ó ł oszacow ania, w aru n ki licyta cy jn e  i 
inne dokum enta przeglądać m ożna w  Sek reta
rjacie b iuro  N r . 8. 7269

Sąd grod zk i, O ddział II.
T u ch ó w , dn ia 24 sierpnia 19 3 1 .

RO ZM A IT E O BW IESZCZEN IA .
C . I. 13 1/2 9 . E d y k t. Sp raw a Fedia C ip y w - 

,ko .przeciw ko Fodiowi Ja k im y sz y n  o 100  zl. 
P o zw an y jest n ieznany z m iejsca pobytu . U - 
stan aw ia się d la niego kuratorem  Fedka R o -  
m an yszyn a, k tó ry  będzie go zastępyw ał na 
jego koszt i n iebezpieczeństaw o, dopóki on 
sam nie staw i się lub nie ustanow i sobie peł
nom ocnika. 7264

Sąd grodzki.

Ja w o ró w , dn ia 26 m aja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S a  69/31. E d y k t u godow y. O tw arcie  po

stępow ania ugodow ego do m ajątku  M in y 
W eissberg, kupcow ej w  T u rce . K om isarz  ugo
d o w y W ład ysław  Schm idt, naczelnik Sadu 
grodzkiego w  T u rce . Zarządca ugod ow y Sein- 
wel Brenes śyn Ja k ó b a  w  T u rce . Auidjencjię 
ugodow ą w yzn acza się na dzień 2 1  p aździer-' 
n ik a  19 3 1 ,  godz. 9, w  Sądzie grodzkirn  w  
T u rce , biuro N r . 3. W zyw a się w ierzycie li, 
aby swe w ierzyteln ości zgłosili do dnia 5 paź
dziern ika 19 3 1  u kom isarza ugodow ego.

K o m isarz  u god o w y p rz y  Sądzie grodzkim .
T u rk a , dnia 5 w rześnia 19 3 1 .  7270

■. Sa  90/29. Zastanaw ia się postępow anie u- 
godow e otw arte  do m ajątku  d lużniczki H e len y  
W eichselbauim w T arn o w ie . 7272

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
■ T a rn ó w , dnia 2 m aja  19 3 1 .

1 Sa 122/30 . Postępow anie ugodowe d o  m a
jątku  d łużnika M ichała Schónw ettera , ku pca 
w Pilźnie jest zakończone. 7273

Sąd1 o kręgo w y, W yd zia ł I.
, T a rn ó w , dnia 28 m arca 19 3 1 .

S a  164/30. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 
na-,-audiencji ugodow ej dnia 6 lutego 19 3 1  m ię
dzy dłużnikiem  M aksym iljanem  H ollandrem  
z T arn o w a a jego w ierzycie lam i. 7274

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , d n ia  14  m arca 19 3 1 .

Sa  153/30 . Z astan aw ia się postępow anie 
ugodow e o tw arte  do m ają tk u  d łużn iczki Ste
fan ji P a n k o w ej w  T arn o w ie . 7275

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 20 igrudńia 1930.

Sa 178 /30. Z astan aw ia się postępow anie 
ugodowe o tw arte  do m ajątku  dłużnika Jak ó b a  
Sterna z T a rn o w a . 7276

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 25 kw ietn ia r 9 3 1.

Sa 4 / 3 1. Postępow anie ugodowe do m a
jątku  d łużnika M endla R ein era w  D ębicy jest 
zakończone. 7277

Sąd  o kręgo w y, W tydział I.
T a rn ó w , dnia 25 lipca 19 3 1 .

Sa 60/31. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sk ład n icy  
K ółek  ro ln iczych  stow . spółdzielczego z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w  Tarnow ie,, 
zastąpionej przez czło n kó w  Zarządu A dam a 
M arsza lkow icza i A n toniego  G u zik a  w  T a rn o 
wie, w pisanego w  rejestrze h an dlow ym  pod 
firm ą Sk ład n ica K ó łek  roln iczych  spółdzielnia 
z ograniczon ą odpow iedzialnością w  T arn o w ie . 
K om isarz  ugodow y Ja n  R o m a n  Ł u ck i, sędzia 
o k ręgo w y w  T arn o w ie . Zarządoa u god ow y 
D r. Tadeusz Lubien iecki, a d W k a t  w  T a rn o 
wie. A u d jen cja  do zaw arcia  ugod y w  w y m ie
nionym  Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 2 1  sierpnia 
19 3 1  o godz. 9 .15  przedpołudniem . C zasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15  sierpn ia 
1931 - 7278

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 18 lipca 19 3 1 .

Sa  3 5/3 1. Z astanaw ia się postępow anie u- 
godowe otw arte do m ajątku  d łużnika Pinkasa 
Fassa z D ębicy. 7279

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 25 lipca 19 3 1

Sa 70/30. Z akończenie postępow ania u- 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m ająt
ku d łu żn ik a  M arkusa Feindla, kupca w  D ą
brow ie jest zakończone. 7280

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 28 lu tego  19 3 1 .

Sa 1 12 /3 0 . E d y k t u god ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A braham a

; W eissenberga w  T arn o w ie . K o m isarz  u god ow y 
! D r. T adeusz Sim olecki, sędzia okr. w  T a rn o - 
- wie. Z arząd ca u god ow y P io tr M uniak w  T a r -  
f now ie. A ud jencja do zaw arcia ugod y w  w y 

m ienionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 1 sier
pnia 1930  .0  godz. 10 .30  przedpołudniem . 
Czasokres do  zgłoszenia w ierzytelności do 25 
lipca 1930 . 728 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 30 czerw ca 19 3 1 .

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . 1 1/30 . E d y k t. Łukasz Z agórsk i, syn  P io tra  

■i M arji z C h o m yk ów , rei. g recko-kat., urodź. 
29 październ ika 1898 r. w  M ęcinie W ielkiej 
(pow iat G orlice), żołn ierz b. arm ji austr., na
stępnie jeniec w  niew oli w łoskie j i ochotnik  
arm ji H allera , zaginął w  19 19  r. na froncie  
po lsko  - bo lszew ickim  i odtąd nie daje w iad o
m ości o sw ełn życiu . C elem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się o podanie o nim  w iad o
m ości w  ciągu 6-ciu m iesięcy od dn ia og ło 
szenia ed yktu . 726 1

Sąd o k ręgo w y, W ydział I, cy w iln y .
Jasło , dnia 7 kw ietn ia  1930 .

I. T . 2 8 /3 1. E d yk t. W ład ysław  Św iątek, 
re i. rz .-kat., syn Ja n a  i Z u zan n y z T ryb u só w , 
u ro d zon y 20 październ ika 1882 w  Poraju , po
w iat K rosn o, w y ro b n ik , zag in ął w  A m eryce, 
dokąd  w yjech ał około  1909. K to  ma o nim 
T.cadomość, w inien o tern donieść w  ciągu roku  
od ogłoszenia. 7260

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .

Jasio , dn ia  15  czerw ca 19 3 1 .

I. T . 28 /3 1. E d y k t. A n d rzej Św iątek, rei. 
rz .-k at., syn Jan a  i Z u zan n y z  T ryb u só w , u ro 
dzony i p aźd ziern ika 1887 w  P oraju , pow iat 
K ro sn o , w y ro b n ik , zaginął w  A m eryce, dokąd 
w yjech ał około  1909 r. K to  m a o nim w iad o
m ość, w in ien o tern donieść w  ciągu roku  od 
ogłoszenia. 7259

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .

Jasło , dnia 15  czerw ca 19 3 1 .

T . 3 7 /3 1. W drożenie postępow ania ceh-m 
uznania za zm arłego. P io tr  Bała, u ro d zon y
2 kw ietn ia  18 9 7  r - w  Ż yrak o w ie , p o w . R o p 
czyce, syn W ojciecha i K a ta rz y n y , jako  żo ł
nierz b. austr., oraz uczestnik w o jn y  św iato
w ej, w  r. 19 18  bez w ieści zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub  jego k u 
rato row i D ro w i K le in ow i, ad w okatow i w  T a r 
now ie, -wiadomości o zagin ionym , zaś poszuki
w anego  P io tra  B ala w zyw a się, aby tu t. Sąd 
u w iad om ił o swem  życiu  od dn ia  ogłoszenia 
tego edyktu  do 6 m iesięcy. 7282

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 13  lipca 19 3 1 .

T . 1 1/2 7 . E d y k t. M ich ał Sakało, syn  R o 
m ana z N ara jo w a , u rod zon y 1895 ro k u , jako 
żołn ierz austr. zaginął na fro n cie  w łoskim  
19 18  roku . W z y w a  się o udzielenie o  nim  
w iadom ości do 6 m iesięcy. 727 1

Sąd o kręgo w y.
B rzeżan y , 19  lutego 19 27 .
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Ze srebrnego ekranu.

Pat i Patachon
w „Koperniku" i „Mary

sieńce".
Film , w  k tó rym  u jrzeliśm y znow u Pata 

i Patachona, ulubieńców  publiczności, jest 
w łaściw ie film em  dziecinnym . R o d z a j ko m iz
mu, k tó ry  nakreślono bardzo grubem i linjam i, 
z trudem  ty lk o  m oże p o rw ać dbroslego w id za; 
zato dziecięcy głośny śmiech i ap lau zy „b atja - 
ró w “  raz po raz rozbrzm iew ają  na w id ow ni.

N ie  o to oczyw iście chodzi, że dz iecko  
w idzi ban dycko - w lóczęgow ski św iat i jego 
brutalną wesołość. K o n trast grubasa z chu
dym , k o ntrast w łóczęgów  z elegąnckiem  ubra
niem  i t. p . „k a w a ły "  stanow ią cały  sens f i l
m u „W łó częg i" i całe jego atrak cje .

N ad p ro gram  p. t. „P o d  kopułą c y rk u "  
stanow i w praw d zie odbitkę ,,C zterech  dja- 
b ió w " ; w ielu  innych film ów  cyrk o w ych , ale 
m a sw ój u ro k  dzięki cofnięciu  całej h istorji 
o lat 50. W praw d zie niebaw em  i w  najbardziej 
w spółczesnych film ach będą nasze arty stk i w y 
glądać tak, jak  b ohaterka „K o p u ły " , ale na- 
razie m ają  te podpięcia i falba-ny zawsze jeszcze 
starośw iecki posm ak „m y sz k i" ,

1 Pozatem  ram y tego obrazu  stanow ią sui 
generis „ L u n a -P a rk "  i zrobią mu jtapewne 
ko n k u ren cję . J . G . Ł .

Przesyłanie rysunków 
drogą radjową.

Jakie znaczenie przywiązuje Ame
ryka d'o sprawy przesyłania rysunków 
dirogą radjową,' świadczy najlepiej opi- 
nja prezesa wielkiego, koncernu amery
kańskiego „Radio Commiunicatiian 
Company’" p .  Wintenbottoma, którą 
wypowiedział on. .na specjalnej komisji 
amerykańskiego senatu.

P. Wiinterlbottom przedstawił ko
misji całokształt rozwoju jako czynnika 
dominującego w handlu1 światowym 

i. postępu, jalki poczyniła technika ra- 
dijowa w ostatnich latach swego roz
woju.

„Ci, którzy są czynnymi współ
pracownikami spraw, związanych z ra
diokomunikacją — mówił p. Winterbot 
tom — wierzą święcie, że cały nasz 
św.iait .cywilizowany stoi. zaledwie na 
progu tych możliwości i poczynań, 
jakie mesie nam radiokomunikacja. 

Należy jeszcze stworzycYoś szybszego, 
prostszego i tańszego zarazem. W o-

statnieh tygodniach mówiono panom 
wiele o obecnym stanie przekazywania 
rysunków i1 pisma odręcznego drogą 
radjową. Zdaje1 siię, że ta metoda już 
w najbliższej przyszłości zrewolucjoni
zuje całkowicie dotychczasowe metody 
r a dj okomu n iik a c ji“ .

„Towarzystwo Radio Corporation"1 
wydało już z górą miljoin diolarów na 
różne eksperymenty i prace naukowe, 
ai będzie musiało wydać jeszcze więcej, 
gdyż dotychczasowy stan tego. wyna
lazku pozwała rolkować najlepsze na
dzieje na najbliższą przyszłość. Prze
prowadzone przezemni.e porozumienie j 
Z poszczególnymi wynalazcami, pracu

jącymi na tern polu zarówno w An- 
glj.i, Niemczech i we Francji świadczą 
wymownie o tern, że narody te stanęły 
do wyścigu pracy na tern polu o pal
mę pierwszeństwa na polu przesyłania 
pisma i,rysunków drogą bezdrutową“ .

P. Winterbottom przedłożył komi
sji różne wzory nadjo.gr amów i rysun
ków i wykazał niezbicie kolosalne po
stępy, jakie poczyniła, w  tym kierunku 
nowoczesna radjotecbniika w ciągu k il
ku lat ostatnich. Powiadomił on rów 
nież iraidjosłuchaczy o zorganizowaniu 
regularnej wymiany rysunków drogą 
radjotfą pomiędzy Niemcami i Argen
tyną.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Czwartek, 24 w rześnia.

L W Ó W  (38 1). G odz. i i . j 8> R etransm isja 
sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
ckiej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K on cert z p łyt g ra
m o fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  we 
L w o w ie , ul. K op ern ika 1 1 .  —  1 3 . 10 :  Trans, 
z W arszaw y. U rz . K o m u n ik at Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .2 0 — 14 .5 0 : P rzerw a , —  14 .30 : 
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
1 5 . 1 0 :  M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —
15 .2 5 : Trans. ,z 'Warsziawy. Przegląd czasopism 
15 .2 5 : T ran s, z W arszaw y. Przegląd czasopism  
kobiecych  —  w ygł. p. M arja A n kiew iczow a. —  
15 :4 5 : Lw ow ski kącik L. O . P. P. —  16 .00: 
K o n cert z p ły t gram o fo n o w ych . —  16 .50 :
T rans, z K ato w ic. „R o la  ow ad ów  w w ielkim  
handlu ziem iop łod am i" w ygi. p ro f. K azim ierz 
S irw . —  1 7 . 10 :  M uzyka z p łyt gram ofonow ych . 
—  17 -3 5 : T ran s, z K rak o w a. „ Z  życia naszych 
o w o có w " w ygi. pro f. K azim ierz Roup,pert. —  
18.00: Koncert kameFalny.'Pieśni włoskie odśp, 
p. dr. A . Nadlel (baryton). Kw artet fortepiano
w y Noskowskiego w yk. (pp.: M . Rack, M. Ło- 
barzewski, J . Szydłowski, ,T. Seredyński. —  
19 .0 0: R o zm aitośc i. —  19 .2 0 : T ran s. 7 W ar
szaw y. K om . T o w . do- Zach . H od ow li K oni 
w  Polsce. —  19 -25 : T ran s, z W arszaw y. K om . 
Państw . U rz . W ych . Fiz. i Państw . Z w . S p o r
tow ego. —  19 .30 : M uzyk a  z pły.t gram o fo n o 
w ych . —  19 .40 : T rans, z W arszaw y. U rz.
K o m u n ik at Państw . In sty t. M eteor. —  19.4.■>: 
T rans, z W arszaw y. Felj. „ Ju go sfaw ja  —  kraina 
sło ń ca" w ygi. p. Stanisław  K a rw ick i. —  20.00: 
T rans, z Belgradu. K on cert N arod o w o ściow y 
Jugosłow iań sk i. W  przerw ie trans, z W arsza
w y . P raso w y D ziennik R a d jo w y  oraz repertuar 
teatrów . —  22.00: T ran s, z W arszaw y. Słu
chow isko z okazji święta jugosłow iańskiego 
p. t. „ Ju tr z n ia "  pióra Lazarew icza. —  22.30 :

T ran s, z W arszaw y. D od atek  do Prasow ego 
D zien n ika R a d jow ego . —  2 2 .3 5 : T ran s, z W ar
szaw y. K o m u n ik aty . —  22 .4 5 : O dczytanie p ro 
gram u na dzień następny. —  2 2 ^ 0 — 24.00: 
T ran s, z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Z  w y d a w n i c t w  p e r jo d y c z n y c h .

„M u z y k a ", m iesięcznik ilu strow any. N ie 
m ałą sensację w  naszym  świecie a rty styczn y m  
w yw o ła  praw dopoodbnie a rty k u ł Bernarda 
Shaw a, ogłoszony w  ostatnim  (w akacyjn ym ) 
num erze „ M u z y k i" , k tó ry  w yszedł niedawno 
w  zw iększonej objętości pod redakcją M ate
usza G lińskiego . T y tu ł a rty k u łu  b rzm i: „ Ja k  
ja w idzę B eeth ovena". S ław n y pisarz kreśli 
sy lw etkę genjalnego m uzyka w  sposób tak
w ysoce p lastyczn y a zarazem  orygin aln y, że 
staje ona jak  żyw a przed oczam i czyteln ika, 
na tle pojęć i zw ycza jó w  sw ej epoki.

Pozatom  zatrzym a praw dopodobnie u w a
gę czyteln ika dłuższe studjum  red. M ateusza 
G lińskiego  o „M łod ej Po lsce" w  m uzyce (z o- 
k a z j; obchodzonego niedawno jubileuszu 25-cia 
jej pow stania), ciekaw e a nieznane pam iątki
i szkice Szopena, ogłoszone przez dra L . B ro- 
narskiego, a rty k u ł K . Strom en gera o d ekora
cjach operow ych , oraz szereg In n ych  a rty k u 
łó w  na różne tem aty aktualne.

Część bieżąca num eru odznacza się nie
zw yk łą  obfitością. Z n ajdu jem y spraw ozdania 
z głów nych  m iast polskich  oraz z siedm iu 
w ielkich  zagran icznych centrów  europejskiego 
ruchu m uzycznego. Przegląd rad jo w y, dział 
m uzyki m echanicznej (film  d źw ięk o w y, p ły ty  
gram ofonow e), recenzje z najnow szych  w y 
d aw n ictw  o m uzyce i nut, przegląd prasy  fa 
chow ej, w iadom ości z całego świata, w yw iad v, 
nekro logi m uzyczne etc. —  w szystko  to sk ła
da się na całość, k tó ra  w  w ysok im  stopniu 
zająć m oże zarów no fachow ca J a k  i każdego 
m iłośnika m uzyki.

O statni num er „M u z y k i"  zaopatrzony zo 
stał w  bardzo liczne ilustracje oraz w  specjal
ne dod atk i: zeszyt „B ib fjo tek i N u to w e j"  („S u 
ita K o lo ro w a " I. Stern icK iej-N iekrasz), b iu 
letyn fran cuski i „K ro n ik ę  Ilu stro w an ą".

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ów , 22 września.

Z ainteresow anie dla zbóż ch lebow ych  clabe.
O tręby pszenne spadły w  cenie.

Tend encja dla zbóż chlebow ych skłania się 
ku zniżce, pozatem  u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE ! G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

K u rsy  ustalone na podstawie cen r y n 
k o w y ch :

O tręby pszenne loco  Pod w ołoczyska 9.50 do 

9 -7 5 .
O tręby pszenne loco L w ó w  1 1 . —  do  1 1 .2 5 .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

Lw ów , 22 września.
M asło deserow e 3 10 .—  do 330 .— ; m asło 

stołow e 270 .—  do 290.— ; m asło kuchenne 
230 .—  do 250 .— .

T w a ró g  . gospod. 60.—  ; tw aróg  . m lecz, so
lony 20 .—  do 30.— .

M leko k ro w ie  pelhe 19 .—  do 20.— .
Ja ja  o ryg . .ponad 48/51 kg. loco Lwów- 

15 7 .—  do 16 0 .— .
M asło, .mleko i tw aróg  u trzym ują się w  

cenie.

Ja ja  eksportow e z pow odu ostatnich w y 
padków  w A n glji, bez obrotów .

Tend encja naogół u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe,

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
Warszawa, 23 w rześnia.

W A L U T Y : D o lary  8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż,

bud. 3 1 .— , 4%  poż. inw est. 82 .— $70 PO Ż . 

k onw res. 44.50, ic %  poż. ko le j. 99.50.

D E W IZ Y : H oland ja  360.30, N o w y  Jo rk  

8.92.5, P aryż  35.22, Praga 26.44.5. Szw ajcarja 
17 3 .5 5 , Berlin  2 1 1 .8 5 .

A K C J E :  B ank Polski 1 1 5 . — , Li 1 n 
12 .7 5 , H aberbusch 66.50.

Pianina fortepiany* 
h a rm o n j e 
sp r ze d a je

po cenach ściśle fabrycznych —

i Ossolinshicli 10. Ttl. 87-23.
.RUFU6 KING. 5 8 )

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Życzę panu dobrego dnia. — 
rzeki. — I proszę przyjąć wyrazy 
współczucia z powodu wieprzowiny. 
Starałem się nie poprzewracać panu 
rzeczy.

— Niech pan się nie tłumaczy. Je 
stem pewny, że gdyby nie to spotka
na, nigdybym się nie domyślił, że coś 
było ruszone.

— Pańska walizka była zamknięta 
r,a klucz.

— Przepraszam za niedopatrzenie 
— oto kluczyk.

— Ja ją otworzyłem i zamknąłem 
bez kluczyka.

Dumarąue spojrzał z niemalem 
zdumieniem..

— I spodziewam się, że znalazł pan 
to, czego pan szukał?

— Dziękuje panu. Owszem.
— W walizce, kochany panie?
— W walizce.
Dumarque uśmiechnął się szeroko.
— W  takim razie może pan iść 

na śniadanie? _  J '
i- — - — Valcour wyszedł na
korytarz i odchodząc dodał. — Cho
ciaż ta zimna w eprzowina nie jest 
zachęcająca.

Dumarque poczekał, dopóki nie
proszony gość nie zniknął na zakręcie

korytarza, poczem cofnął się szybko 
do kajuty i zaryglował za soba drzw . 
Następnie otworzył Kufer, wyjął z 
przegródki neseser, a z niego kawa
łek pachnącego mydła, które obejrzał 
ciekawie i uważnie. Schowa} mydło, 
zamknał kufer i us'adł na krześle, o- 
cierajac delikatnie spocone czoło cien
ką, batystową chusteczką.

Tymczasem Valcour wwzedł na 
pokład i zajrzał do palarni, ale nie za
stał nikogo. Zajrzał do salonu i zoba
czył Force‘a, wypoczywającego w w y
godnym fotelu. Przysiadł się więc do 
niego i zapytał;

- -  O ekaw jestem, czy mi pan 
wyświadczy pewną przysługę?

— Z przyjemnością, o ile tylko 
będę mógł.

— Pan zna język francuski?
— Ó tyle o ile. Rozumiem i mo

gę  czytać, ale mówię dość słabo..
— A czy pan zna potoczną fran

cuszczyznę gazeciar.sk o-konwersacy j.- 
ną? -■'

— Owszem. — Force poczekał do
póki nie ucichło wycie, syreny i zapy
tał: — Dlaczego pan pyta?

— Chciałbym pana poprosić o 
przetłumaczenie listu francuskiego?

— Mogę spróbować.

Vaicour wyjął z kieszeni list zabra
ny Dumarque‘cwi i wręczył For- 
ce‘owi. Młodzieniec spojrzał na adres.

— Do pana Dumarque‘a — rzekł.
Vałcour uśmiechnął cję_ lekko.
— Prosiłbym pana o zachowanie; 

tego w tajemnicy — rzekł.
Force milczał chwilę, patrząc uwa

żnie na Valcoura. Wkońcu rzekł;
— Zaczynam rozumieć.
Yakour przestał się uśmiechać i 

zapytał zniżonym głosem:
— Czy można panu zaufać, parne 

Force?
— - Można, panie poruczniku. Czy 

mam to zrob'ć odrazu? Jeżeli tak, to 
pójdę pc słownik, żeby nie było żad
nej pomyłki.

— Nie, narazie mi się z tem nie 
śp'eszy. Byłbym wdzięczny, gdyby 
pan to przetłumaczył przed wieczo
rem
■ ■ — Czy wieczorem ma się co stać?

— Bardzo możliwe.
— Za pól godziny przekład bę

dzie gotowy.
— Będę panu bardzo wdzięczny.
— Drobnostka, proszę pana.
— Będę na pana czekał w swojej

zamknął drzwi i położył się na. łóżku. 
Wypaliwszy cztery papierosy, spojrzał 
na zegarek i zobaczył, że upłynęło 
dwadzieścia siedm minut. Gdy zapalał 
piątego, rozległo 9'ę pukanie.

t

— Pr.zynloszę panu tłumaczenie. 
Vałcour wstał.
— Tyiliko. niech pan. złoży list, talk 

jak był.
— O naturalnie.
Yalcour zeszedł do swojej kajuty,

Force wszedł, zamknął za sobą 
d'rzwi i wręczył Valcourowi list Du- 
marqu-e‘ a i arlkusz z tłumaczeniem.

Tani list, wydaje mi się nieszkodliwy 
— rzekł.

Valcour schował list i przeczytał 
tłumaczenie:

Kochany przyjacielu!

Listy twoje napełniają mnie zaw
sze radością. Masz rację, mówiąc, że 
ta droga nie może wydłużać się bez 
zakrętu na końcu. Ja  mam obecnie 
tysiąc kłopotów i dlatego proszę 
cię, Janku żebyś darował staremu 
przyjacielowi to krótkie życzenie 
szczęśliwej podróży. Manetka pole
ciła mi powiedzieć, że po powrocie 
czeka na ciebie z całusem

Tw ój Henryk.

Valcour. ąpojrzał z nad! papieru, 
poczem złożył go i. schował do kie
szeni.

— Ni.e wygląda mi na nieszkodli
w y — rzekł.

— Może minie się tak zdaje.
!— Ale sądowi nie będzie się tak 

zdawać.
(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : 7-a 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach iwykłych za tekstem) 15  g r .  —  za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łaciow» 
w nadesłanem neirologji 40 jfjr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice 50 gr. na l-szei (r-*'d 
nagłówkiem) 8 0  gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. tekstowa 600 zł, —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł* —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5©°/n, —  zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukar.ua Polska, Lwów, uL Chorażczyzny 17, teL 29-19, pod ran*dem Władysława Germano. — Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem


